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O R G A N  P O l .
W l .

tRTJI  S O C J A L I S T Y C Z N E J

CENA PRENUMERATY:
We Lwowie miesięcznie 11 4'SO 
z dostawą do domu. . .  „ 4 60
na prow incji..................... „ 4 60
za g r a n ic ą ........................  „ 6-60
Cena pojedynczego egzemplarza 

na całym obszarze Polski

20 groszy
na prowincjonalnych dworcach 

2 4  gr.
Bed&koja i Admlnlitraojł*. 

Lwów, Sykstaaka 21.
Telef. w dzień Nr. 24 —  od gods. 

10 wieczór drukarnia 496.
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Żądamy pracy dla bezrobotnych.
Powszechny gios klasy pracującej.

W ie ib i-c ie ie  f a s z y z m u . jPpąsa czechosłow acka o m isji p re m ie ra  S k rzy ń s k ie g o .
Obok liumorystyicznego m o n arch izm u  i 

ściganego przez \via łze kom unizm u nad  
p rzew ro tem  politycznym  w P olsce , p racu je  
jiropagarida faszystow ska. W y k o rzy stu jąc  
wszelkie n iedom agania i klęski, jaki* zwa­
liły się na. tpaństwo i społeczeństwo ude­
rza się jaJk taran em  Iw uistrój d em ok ratyczn y  
państw a L ek cew aży  się taktyczne przyczy- 
ny strasznego przesilenia gospodarczego  
które w  całej E u ro p ie  są następstwem nisz­
czycielskiej Wojny, a na ziem iach polskich  
w ojny najdłuższej i najbardziej ru jn u ją ­
cej bo one były terenem  operacyjn ym , w  
dem ok racji  widzi się p rzyczyn ę wszystkich  
nieszczęść.

P r a s a  (endecka, aczkolwiek rzek om o tak­
że ‘d em ok ratyczn a , jest t rab an lem  faszyz­
m u w  Polsce. O rgana tego stronnictw a prze­
pełnione są pełnym i entuzjazm u artykuła  
mi i opisami o faszyźm ie włoskim, o Mu- 
ssołinim, którego m ow y publikuje się jako  
szczyt m ąd ro ści .  N a  gru n cie  lwowskim szcze  
góiną g orliw ością  faszystow ską odznacza się. 
organ  p K ucharskiego, k tó r3r zdołał już za  
pom nieć. (żc tylko system owi p a rla m e n ta r ­
nem u zawdzięcza, że za swe m inistrowanie  
nie flostal sie przed kratki sądowe.

F aszy zm  to dyktatura  i despotyzm, po 
dobnie, jak  d yk tatu rą  i despotyzm em  jest  
kom unizm . Jeżeli historja  m a spełnić ro lę  
nauczyciela , to ona niewątpliwie uczy. że 
despotyzm , cz y  absolutyzm, byl zawsze źró ­
dłem i p rzy czy n ą  k atastrof dziejowych. — 
W y s ta rc z y  otworzyć, karty  dziejów wielkiej 
rew olucji francuskiej,  w y starczy  stwierdzić  
z historii najbardziej współczesnej, że z ka-  
klizmu ostatniej w ojny, tylko państwa de­
m o k raty czn e  W yszły o b ro n n ą  ręką. że de­
m o k raty czn i \iem cy, od rad zają  się pospie­
sznie, ipo klęsce w ojennej, a d em o k racja  Sta­
nów Zjednoczopyich A m eryki połn. Wynio­
sła je  na szczyty potęgi i bogactw a. Za­
lecanie Polsce  faszyzm u, którego jakoś nikt  
n a  świecie naślad ow ać niechce, jest dem a-;  
gogicznem  w yzyskiw aniem  ciężkiego położe­
nia pań stw a, aby jo wpędzić w odm ęty r e ­
w olucyjnego Wrzenia, k tóre  nietrudńe jest  
do w yw ołania , ale niewiadomo jeszcze czerń, 
m iałoby się skończyć.

N arod ow a d e m o k ra c ja  bierze prawie za­
wsze i obecnie wybitny, d ecy d u jący  udział  
w rząyizie, m inistrowie skarbu, dzierżący: —  
klucz ży cia  gospodarczego i finansowego w 
państwie, rekrutow ali się przeważnie, z "bar­
dzo m ałym i tylko wyjątkam i, z jej właśnie  
obozu, że W ym ienim y ,,n ajw y b itn iejszy ch ": 
K u ch arsk i Grabski i Zdziccliowski. Pew ne  
zdziwienie W ywołać musi fakt, że ktoś dąży  
do faszystowskiego p rzew rotu , a ró w n o cze­
śnie bierze d e cy d u ją cy  udział w  rządzie

PRAGA. 14. kw ietnia.|A - W .)  Gała p r a ­
sa*-czechosłow acka (przynosi długie nrtyku  
iy. pośw ięcone wizycie p rem iera  Skrzyń­
sk iego  w  Pradze. „ P r a g e r  P rc s s e “ zam iesz­
cza  w  serdecznym  tonie u trzym any artykuł  
polityczny o  zbliżeniu polsko- częskiem  o- 
raz publikuje ankietę o porozum ieniu pol­
sko- ezeskiem. ,,Venkov“ stwierdza, że z 
H rad u  Praskiego będzie u roczyście  pow ie­
dziane całej Eu rop ie , że Polska i Czecho­
słow acja  p rag n ą  trw ać  w w ieczystym  poko­
ju. „ arodni L is ty "  podk reślają  ekonom i­

czną, kulturalną i polityczną w sp ółp racę  
którą  (wizyta Skrzyńskiego utwierdza, zacie­
śn iając  m ocniej dotych czasow e więzy przy­
jaźni. „ P ra v o  L id u " upatru je  w w izycie pre­
m iera  polskiego nietylko akt kurtuazji d y­
plom atyczn ej.  a le  i w k łom y dowód współ­
pracy , |i solidarności polskiej polityki za­
granicznej z czeclioslow. „Ćeske Slovo“ 
przyw iązuje wielką Wagę do w sp ó łp racy  
polsko- czechoslow . nad p acy fik acją  E u ­
ropy. i

Gospodarka p. Lindego w świetle cyfr.
O ś w ia d c z e n ie  rz e c z o z n a w c ó w .

W A R S Z A W A , il4. kwietnia. — (ft.il. w ł.) 
Dzisiejszą ro z p ra w ę  zajęły  zeznania eksper­
tów. ek sp e rty z a  d otyczy  głównie zakupna  
domu w Lodzi, dla ustalenia czy B au  za  
ow ych 5 0 0  m iljardów  rzeczyw iście zaku­
pił dom, Bezy też część  pieniędzy pozosta-1 
ło w jego rękach . 2 )  zakupu galicyjskich  
obi igfieji kolej. W  tej spraw ie chodzi o 
stwierdzenie, czy ta tran sak cja  leżała w in­
teresie państw a.  
j)oniósł straty, i

cz y  j e ż  skarb państwa

Jed en  z ekspertówT stwierdza w imieniu  
w szystkich zaw ezw anych, rzeczoznaw ców 1, iż 
B au  na towem pośrednictwie, zaoszczędził  
sobie 33 m iljardów  mkp., dalej stwierdza, 
iż iprzy zakupuie obligacji kolej P .* K .  O. 
straciła  6 6 3  tysięcy  zł., według ówczesnego  
kursu giełdy Wiedeńskiej. SLastępnie dowo­
dzi. iż g w aran cja  udzielona M arjanow i Lin-  
denm  nie została dostatecznie zabezpieczona  
na S a n a to rju m  Dłuskich.

Wylewy.
W A R S Z A W A , d l. kwietnia. — (teł. wł. 

Z Mińska donoszą, że świ§Jocz wezbrała  
do b aid zo  wysokiego poziomu. W iele ulic  
w  Mińsku jest zalanych wodą, zachodzi o- 
baw a, że woda zaleje e le k tro w n ię  i stację  
w odociągow ą, i

W IL N O . 14. kwietnia. (A. W .)  Z p o g ra ­
nicza  polsko- łotewskiego n ad ch od zą  do 
W ilna w iadom ości, że Dźwina i jej dopływ y  
ru sz y ły  iw ostatnich dniach. Skutkiem przy-  
b o ru  Wody; i spływ ającej kry, zostało znie­
sionych kilka m ostów , a p atrolow anie  
K O P -a  między Grc-gorowieanń a Oleszcza-  
nam i. od b yw a ,się na tra tw a ch .
f l M n B H M B B H H H n M H H H H I H t i

PRZYJA ZD  M A RSZ . PIŁSU D SK IEG O  DO W A R- 
S Z flW Y .

W A R S Z A W A  11. kwietnia. — (tel. w ł.)  
M arszalek Piłsudski dziś o godz. 8. ran o  
w yjechał z W iłu a  żegnany owacyjnie przez  
kilkutysięczne tłum y publiczności zg ro m a­
dzonej przed d w o rce m  na peronie. W ieczo ­
re m  'przybył m arszałek  do W arszaw y  ser­
decznie Witany n a  dworcu. '

d em ok ratyczn ej republiki. A może to jest  
w allcn rod yzm , ńm yślnie weszło się do rz ą ­
du, 'aby k om p rom itow ać d em o k rację  V P r o ­
g ra m  „ s a n a c y jn y "  p. Glziechowskiego zu­
pełnie tego przypuszczenia nie w yklucza.

D em o k raty czn y  jnstrój (w  Polsce jest z 
wielu stron zaatakow any, p ra cu ją  siły de­
strukcyjne nad jego podw ażaniem . A ta 
p rzew rotow a robota  godzi w niezależność  
państw ow ą.

—: j j —

GEN. ZAGÓ RSKI PRZED  S/JDEM GEN ERAL.
AVARSZAWA. 14. kwietnia. -  (tel. wł.)  

W c z o ra j  sąd generalski rozp atryw ał za­
rzuty staw iane gen. Zagórskiem u. W y r o k  
zostanie ogłoszony p o  zatwierdzeniu go  
przez m inisterstw o spraw  wojskowych.

NADUŻYCIA PO BO RO W E.
W A R S Z A W A . (14. kwietnia. — (tel. wł.)

ty czasie dzisiejszej ro z p ra w y  w procesie
F u c h s a  i Zapłatyńskicgo, ca ły  dzień trw ały  
zeznania świadków. Przedstawili oni sy ­
stem badania p o b o ro w y ch  i .ca 1 ej p ro ced u ­
ry  przyjm ow an ia  i zwalniania z wojska.

W O J. GARAPICH W  W A R SZ A W IE .
"WARSZAWA. 14. kwietnia. — (tel. wl.)

Dziś n rz y je e b a 1 do W a rs z a w y  Wojewoda
lwowski G arapich , celem om ów ienia p ro ­
gram u \v spraw ie bezrobocia  w w ojew ódz­
twie lwowski em.

.1
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Hojna cłowa przynosi cieżkie szkody i Niemcom.
Izba handlow a na niem . Śląsku za zlikw idow aniem  konfliktu.

Za wojna cłowa z Niemcami, nieopatrznie przez 
obie strony rozpoczęta, w skutkach przynosi co­
raz większe szkody nietylko Polsce, ale i Niem­
com, stwierdza m. in. korespondencja „Vorwartsu“ 
z Wrocławia, ilustrująca przyczyny przewlekania 
tego konfliktu. i

Skutki niemiecko-polskiej wojny cłowej
ODBIJAJA SIE CORAZ DOTKLIWIE] NA ŻY­

CIU GOSPODARCZEM 
niemieckiego Śląska. Przemysł przetwórczy nie­
mieckiego Wschodu cierpiał wiele podczas trwa­
nia wojny gospodarczej ale ofiary składano bez 
protestu, dopóki była nadzieja na rychłe zakoń­
czenie konfliktu. Obecnie, gdy rokowania prze­
wlekają się bez końca, zwraca się „Wschodnio 
niemieckie pismo gospodarcze", organ Śląskiej Iz- 
‘by handlowej, przeciw bezkresnemu przeciąganiu 
wojny cłowej, a przedewszystkiem krytykuje o- 
stro tworzenie „iunctim" między polsko-niemiec- 
kiemi kwestjami likwidacyjnenii, a rokowaniami o 
traktal handlowy.

Również koleje niemieckie osłabieniem ruchu 
komunikacyjnego na Śląsku uzasadniają

MASOWE WYDALANIE ZE SŁUŻBY 
przeprowadzone w ostatnich tygodniach w war­
sztatach kolejowych w Wrocławiu, Raciborzu, 
Gliwicach i Oels.

Do niedawna uważano, że na wojnie cłowej 
wygrał jedynie ciężki przemysł, ciągnąc z niej 
zyski Przymusowa sprzedaż olbrzymiej firmy Gie-

schc, która przeszła w ręce Amerykanów, wyka­
zała jednak, że i te firmy niemieckie ciężkiego 
przemysłu, które inają swe przedsiębiorstwa po 
obu stronach granicy, znalazły się skutkiem woj­
ny płowej w trudnem położeniu. Nawet niemiecko- 
śląskie górnictwo węglowe, które głównie parło 
do wojny cłowej, obecnie nie ma z niej korzyści. 
W rewii ze waldenburskim np. wymówiono znowu 
w ostatnich dniach pracę 1200 robotnikom, po­
nieważ odbyt mimo ścisłego odcięcia dowozu z 
Polski

STALE SIĘ ZMNIEJSZA 
z tego względu, że szkody, jakie ponosi prze­
mysł przetwórczy są większe niż zyski ciężkiego 
przemysłu, płynące z zakazu importu. W  ostatnim 
miesiącu góry węgla, niem. śląskiego, leżące na 
hałdach, zwiększyły się o 22.000 tonn, co tym- 
samym okolicznościom przypisać należy.

Wynika z tego, że w łonie ciężkiego przemy­
słu z wojny płowej

CIĄGNIE ZYSKI JEDYNIE MAŁA GRUPA 
przedsiębiorstw przemysłu żelaznego, mającego swe 
firmy tylko w Niemczech.

Organ niemiecko-śląskiej Izby handlowej, — 
stwierdzając to, atakuje gwałtownie metody, k.tó- 
rcmi kierują się delegaci niemieccy do rokowań 
handlowych z Polską i żąda, aby odpowiedzialne 
czynniki w Berlinie postarały się o najszybsze ure­
gulowanie gospodarczych stosunków polsko-nie­
mieckich

a

W  o  z i e m i ę ,
L loyd  'George- 'ściągnął n a  siebie nieby­

w ały  gniew konsei’w atystów angielskich, a 
‘ naw et ludzi z zwłasnego obozu, liberałów, 

z powodu swego śmiałego projektu, z któ­
ry m  Obwozi się p o  zgrom adzeniach , i dzię­
ki k tórem u  odzyskuje nadszarpnięta. swą  
pop u larn ość. Głosi m ianow icie  wódz libera­
łów, że ziemia z rą k  bogatych lordów po­
w in n a *przejść w p o j a d a n i e  n arodu, bo 
nie jest n o rm a ln e  ani dopuszczalne, by mi-  
Ijony ludzi były pozbawione, pracy , kiedy  
jednostki jak za czasó w  feudalnych  dzier­

żyły w s w ™  ręku wszystkie obszary ziemi 
angielskiej.

Ń a  naszym  gru n cie  jesteśm y świadkami  
tego sam ego zjawiska, tego sam ego a raczej  
głośniejszego jeszcze oburzenia  klas posia­
d a ją cy ch . które p om im o ustaw y nie ch c ą  
oddać ani piędzi ziemi.

Gmach „się zwab* państwo przestanie ist­
nieć. jeżeli nas pozbaw icie ziemi ! — woła­
ją  — a jako jeden z argu m en tów  przeciw  
podziałow i (fenii przytaczają , że ziem ia roz­
d ro b n io n a  hie p rzynosi tyl e dochodów , ile

skupiona W olb rzym ich  o b szarach  w jed-
nem  'rę k u .1 •«

A co  m ó w ią  fakty ? i
D an ja  jest typ ow ym  k rajem  o rozd ro-  

bnionych 'gospodarstw ach ch ło p sk ich  i 
w ysoko rozwiniętej spółdzielczości. Stosun­
ki tam tejsze m ogą służyć ja k o  przykład, że 
w u stro ju  b u rżu azy jn y m  jedynie ziemia bę­
d ąca  w  p osiadaniu  m a s  m oże zapew nić im 
zam ożność, rozkw it i ład w kraju.

W  ra p o rc ie  złożonym  polskiem u m ini­
sterstwu spraw  zagr. przedstaw ia p. K o n ­
stanty" Rozwadowski stosunki duńskie, podt 
nosząc n a  podstawie obserw acji  i studjów. 
że gosp od arstw a ro ln e  o wielkiej pow ierzch­
ni i o małymi nakładzie kapitału re n tu ją  
się iw Danji nadzw yczajnie D o osiągnięcia  
rezultatów p rz y cz y n ia  się ru ch  spółdziel­
czy. [

K lasyfik acja  gospodarstw" jest następu­
ją c a :  od ().q&— 10 h e k ta ró w  jest w Danji  
1 0 9 .1 4 5 ,  od 1 0 - 1 5  -  2 5 .4 9 4 .  od 1 5 — 30 —  
13.3(54, od 3 0 — 00 -  22 .552 . od 6 0 — 1 2 0  — 
1.039 od * 1 2 0 — 2 4 0  — 916  pow yżej 2 4 0  

41!). W id zim y więc, że to jest kraj d rob n ych  
rolników". '

C h arak tery sty czn e  jest, że ten k raj d ro b ­
nych rolników- zapotrzebow uje jeszcze rą k  
d o pracy" z zew nątrz. Z samej M ałopolski 
p rz y b y w a  tam  co ro czn ie  po p a rę  tysięcy  
dziewcząt. szczególnie do ob rab ian ia  ziem ­
niaków.

W 'zakresie przemyftłu D u ń czycy  pitnie  
rozwrażają  k o n ju k tu ry  handlow o-eksporto-  
wre i do nich przystosow u ją  swoją w ytw ór­
czość. B ezro b o cie  w  Danji ogarn ęło  zale­
dw ie 10 p ro c . robotników , zorgan izow an ych  
w zw iązkach jest 2 62 .000 .

P . Rozw adow ski ro zw aża  w ™ w y *  r a p o r ­
cie 'ważny problem  stosunków handlow ych  
Polski z D a n ją  i stwierdza, że D a n ja  po­
m im o swego c h a ra k te ru  rolniczego sprow a­
dza jeszcze p ro d u k ty  zbożowe, ek sp o rtu jąc  
n atom iast hodow lane w wielkiej ilości im­
p o rtu je  z a  to cukier, w y ro b y  włókiennicze  
skóry, obuwie, pap ier ,  szkło, zelazo. cegłę  
i. t. d. '|

P . Rozw adow ski twierdzi jednak, że d o­
tychczas. nasi kupcy i przem ysłow cy  nie u- 
mieli znaleźć d ró g  odpow iednich -d la  u łat­
wienia sobie eksportu  d o D anji.’

T o  naw iasem .
W r a c a j ą c  d o  sp ra w y  gospodarki ro ln ej  

w Danji. stwierdzić należy, na jej przykła-

ARTUfł CWIKOWSKI.

.(Ciąg dalszy.)
Spłonęła. P o p a tr z y ła  n a  niego tak. jak  

patrzy" kobieta  ,w chwili, kiedy pozw ala od­
p ią ć  sobie pierw szy guziczek, c z y  haftkę u 
bluzki.

To on się lęka... nie ja... i t ru d n o  mu  
w y tłu m aczy ć , że niem a powodu. Człowiek, 
który" uniknął tak  strasznego nieszczęścia,  
długo p otem  jeszcze drży, kiedy wspom ni...  
1 myśl, że on ciągle znajduje się w takim  
stanie, dok u cza  'mi. prześladuje mnie... a 
nie "nogę nic  n a  to p oradzić .  B o  przecie  ton 
i ja., m y  oboje jesteśm y sami n a  świecie...

0  t a k ' o g a rn ą ć  j ą  teraz  ram ion am i.. .  
p o rw a ć  j unieść  tę sm utną, d rż ą c ą  tłum io­
n y m  'płaczem i n a s y c a ć  się n ią  w  tej godzi­
nie. kiedy 'podobna jest do zalę.klego w  c z a r ­
nej pustce Smoła ' i

Powyższy" zw rot jest tylko poCtyc/.na 
tra n sp o z y cją  myśl i Wiela. które w rzeczy­
wistości miały jak  najprym ityw niejsze f o r ­
my". C hciałem  tylko subtelniej uwydatnić  
perwewsy jn o ść  pożądań, jakie się w nim n a­
gie zbudziły. |

1 pod ich wpływem rzek ł :
A gdybym  ja  pani oddał te fatalne  

p a p ie ry  ? 1
—  ' P a n  V |
Złożyła rę ce  jak  do modlitwy

W ó w czas  ton b ę d ą c y  juz zupełnie we wła­
dzy" dem ona, w yrzucił  słowa zuchw ałe w 
swej pagdści, słowa, rw ą c e  b ru ta ln i !  wiotką  
przędzę, k tó rą  dotych czas  opowijal p ro ­
m ienną m łodość d ziew czyny:

- -  Oddam je, jeśli pani przyjdzie po nie  
do mnie... llo... jedyna. jedyna...

Nastał nnędzy" obojgiem m o m en t głębo­
kiej ciszy. p rz e rw a n y  nagle gniewnym wy- 
krzvkiem  apoplektycznego g o śc ia :

P icolo .. .  czy" d ostaną dzisiaj kawę. za­
m ów ioną już od k w ad ran sa  ? Gzy może do­
icie dop iero  k ro w ę ?

Jeden m uszkuł nie d rgnął w  twarzy Tli. 
Nie zastan aw iała  ,się wcale. Na p ro p o zy cję  
Nici a Odpowiedziała spokojnie, jak b y  drob­
nostką M i i  p rz y rz e c z e n ie :

— D obrze. 1 (

X III . Czy ja k a ś  ta jem n ica  Ili ?
Nie! mógł się teraz u w ażać  za w y b ra ń ca  

fortuny. W p ra w d z ie  nie wiemy, jakie pery-  
petje i towarzyszydy oddaniu w ręee  panny  
Ui latalnycli .dokum entów  szpiegostwa Mo- 
r c j a  (sprawy", k tórych  czytelnik się dom y­
śla )dziać się zwjykły dyskretnie bez świad­
ków). ale w ystarczyło  ujrzeć następnego  
dnia lizjognom ję Niebu na której m a lo w a ­
ło się błogie zadowolenie, połączon e z odcie­
niem  dum y, b y  dla p an n y Ili m ieć uśmiech  
w snólczucia  i -  lekceważenia.

D laczego w tego ro d zaju  w ypadkach  za 
try u m fa to ra  je s t  zawsze uważany on. a 
nigdy ona — nie potrafię w y tłu m aczyć  

Miłość ich i— nazw ijm y tern wszystko  
m ó w iącem  siowem — ich stosunek — trw a­
ła już tydzień i o ile u Niela p rzejaw iała

się z n iesłab n ącą  pasją , o tyle u Ili (nabrała  
cech  konw enansu . N iestety  trzeb a  lo stwier­
dzić n a  jej n iekorzyść dlatego, że spostrze­
żenie fo zrobi] sam  Niel. [

W„opowieści Jej z g ó ry  zrezygnow ałem  
z wszelkich p sy ch o lo g iczn y ch  dociekań, jak  
rów nież W ykluczyłem (ingerencję, przyrody,  
czego nie uniknął ciotąd żaden z pow ieścio-  
p isarzy  i nowelistów — i postanowiłem  
o p e ro w a ć  tylko sam y m i faktam i. Przez to  
au tor  oszczędza sobie w ysiłku tw órczego i 
wypadki szybszym  jiosuwają się biegiem.

J  est znow u Wieczór, tym  ra z e m  w miesz­
kaniu Niela. On i ona. Milczenie długie —- 
ale nie to n ab rzm iałe  i p a ch n ą ce  w sp o m ­
nieniem świeżej jeszcze pieszczoty. .Mężczy­
zna zawsze, m im o, że już posiadł p raw o do  
kobiety, czeka, aby n ap rzeciw  jego p rag n ie ­
niu wyszła on a  p rzy n ajm n iej  jedjnym m ięk ­
kim jr uchem , jednym  ciepłym  uśm iechem ,  
jednem  spojrzeniem . I Niel czekał, podczas  
gdy, Ila  p rz e rz u ca ła  kartki pism a ii lustro­
wanego. >

W reszcie  zdenerw ow ał się, nic dał jed-  
dnak za  w ygran ą . Objął ją  łagodnie za szy­
ję i jirzYbliżajac tw arz do jej twarzy, spy­
ta ł .  ' ■

— Jesteś  nieswoja. Obserwuję to od kil­
ku dni. zastan aw iam  się... i nie m ogę zn a ­
leźć powodu. A ja  cię  tak kocham ... Odsu­
nęła jego ręce, k tóre s ta ra ły  się ilu strow ać  
tą miłość,. Ściągnięte miała brwi. kiedy m ó ­
wiła : i

- Bo m am  ci zakom unikow ać, że m u­
szę w yjechać do Ola. Je s t  ch ory .

(C. id n .)
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dzie. że w k ra ja ch  ro ln icz y ch  gw aran cję  
rów now agi gospodarczej daje ziemia, będą­
c a  v p osiadaniu  tych, c o  n a  niej p racu ją .  
Ten tytuł do posiad an ia  ziemi, ten przyw i­
lej (przewiduje n asza  ustaw a o  refo rm ie  ro l ­
nej. N iew yk on an ie  jej to jedna z w alnych

przy czy n  o b ecn y ch  wstrząśnień.
W ia ro ło m n y  ;„Piast“ ze sw ym  kunkta-  

torskim  w odzem  W ito sem  na czele zaprze­
paścił przez swe ustępstwa r e fo rm ę  ro ln ą  
i 'dziś nędzę m iljon ow ych  m as chłopskich  
musi w ziąć  na swe barki. f

U L

Akcja w sprawie zażegnania bezrobocia.
Kredyty na uruchom ienie przem ysłu budow lanego,

W  W a rsz a w ie  bawiła delegacja  lwo­
w sk ich  rob otn ik ów  b u d ow lanych  i m a j ­
s tró w  i interw eniow ała w m inisterstw ach  
ro b ó t  pu b liczn ych  i skarbu w sprawie k re­
d y tó w  n a  r u c h  budow lany.

W m inisterstw ie  r o b ó t  publiczn. p rzy­
ją ł  delegację  tow. wicem. H au sn er, k tó ry  
w ysłu ch aw szy  delegatów oświadczył. że 
najdalej d o  sześciu tygodni b ezrobocie  bu­
d o w lan y ch  i p o k rew n y ch  zawodów bę­
dzie 'zlikwidowane.

O p rócz  ju ż  przez rz ą d  przeznaczonej dla 
L w o w a  pożyczki W sumie 6 0 0 .0 0 0  zł. na 
ro b o ty  b ru k o w e  m iejskie i na kanalizację.  
B an k  gosp od arstw a krajow ego (Oddział wc  
Lw ow ie),  o trz y m a  do dysp ozycji  kwo­
tę 1 ,6 0 0 .0 0 0  zł. n a  zrealizow anie p rom es  
u ch w alo n y ch , alty budowy, zaczęte ubiegłe­
go ro k u  mogły, b y ć  w ykończone. W  przed­
m iocie  zach od zącej  potrzebA funduszu po­
życzkow ego hipotecznego w icem . tow. H a u ­
sner w yjaśnił , iż wobec tego. że inne m iasta  
(Lublin, Kalisz. Ł ó d ź )  k o rz y sta ć  będą z 
pożyczek B an k u  A m eryk ań sk iego  bądź na 
urządzenie u siebie w odociągów , bądź na  
p rzep row ad zen ie  kanalizacji,  bądź n a  u rzą­
dzenie zak ład ów  elektrycznych , fundusz U- 
ży w an y  n a  zasiłki bezrobotnych , użyty bę­
dzie na fundusz p ożyczkow y, hipoteczny.

W  dalszym  cią g u  tow. H a u sn e r  zazn a­
czył. i, że u zysk an a ostatnio pożyczka w i

w ysokości 10 m iljonów  d olarów  stanow ić  
będzie fundusz p ożyczkow y, który będzie  
•użyty '{

J E D Y N I E  NA C E L E  B U D O W L A N E .
W  p ożyczk ach  z funduszu w spo­

m nianego będzie p a r  typy powal i Lwów. - -  
W r a c a j ą c  do p o ty czk i  6 0 0 .0 0 0  zł. przezna­
czonej dla  Lw ow a, wicem. tow. H au sn er  o- 
świadczył jdelegaeji, że pierwsza r a ta  tej po­
życzki w y n o sić  będzie nie 100  0 0 0  lecz  
1 5 0 .0 0 0  (zł. i że pożyczka ta  nietylko o b ra ­
c a n ą  będzie na bruki i n a  kanalizację, ale  
i ina budow y, które  m iasto  m a  w projekcie  

B ó w m eż pełne zrozum ienie d'elegacja  
znalazła u m inistra  p. Zdziechowskiego.

D elegacja p o ru szy ła  ró w n ież  spraw ę bu­
dow y d om ów  przez T ow arzystw o „Strze­
c h a 1' na P erseA k ó w cc  z funduszów zakła  
du pensyjnego urzędników  pryw atn ych , żą­
d ając . ab y  B a n k  C osp od aćstw a krajow ego  
tak zabezpieczy! te  fundusze, iżby wyklu­
czo n ą  b y ła  obawa dewaluacji.

S p ra w a  ta  tak  piekąca dla ożywienia r u ­
chu budowlanego, załatw ioną jest przez m i­
nisterstw o r o b ó t  publicznych, jak  i przez  
m inisterstw o skarbu, a b a w ią cy  w W a r s z a ­
wie delegat T ow arzystw a , ,S trz e c h a “ p. N o­
wakowski przyw iózł już upoważnienie dla  
Banku gospodarstw a krajow ego we L w o ­
wie. ' !

Nowa ofiara faszyzmu.
W  Cannes, na francuskiem w ybrzeżu morza 

Sro-iziemnegtoi, zmarł przed tygocmiem —  jak  dono­
siliśmy —  Giovanni Amendola. Amendola chorow ał 
ciężko skutkiem D o b ic ia  go przez faszystów ; choro­
ba ostatecznie zakończyła się śm iercią.

Zmarły był przyw ódcą dem okratów , ministrem 
handlu w  gabinecie Facty, założycieem  i redaktorem  
dziennika dem okratycznego „II M ondo“ , jedynego 
dziennika niezależnego, który do dziś dnia wychodzi 
w  Rzymie mimo całego tero m  czarnych koszul. W  o- 
kresie marszu faszystów  na Rzym (październik 1922) 
Amendola jak najostrze j przeciw staw ił się faszyzm ow i, 
który —  zdaniem jego  jest zaprzeczeniem  włoskich 
tradycyj w olnościow ych.

Za tę nieugiętą w alkę z faszyzmem sial się zm ar­
ły ofiarą  dw óch napadów  w  ciągu ostatnich dw óch lat. 
Pierw szy raz , 26 grudnia 1923, napadli faszyści Amen- 
dolę w  Rzymie i straszliw ie go pobili Napastników1 
naw et nie zaaresztow ano, co dopiero m ów ić o ukara­
niu! M ussolini zachow ał się po tym napadzie cynicznie. 
Jak  stw ierdza Cesare Rossi w  swym późniejszym  me- 
m orjale do w ładz sądow ych. M ussolini śm iał się se r­
decznie z raportu szefa policji bezpieczeństw a, w  któ­
rym tenże dow odził,że nie udało się ująć ludzi, którzy 
napadli na Amęndolę. W  m em orjaie R ossiego czytamy 
nadto

„W szystko, co się stało , stało się albo wskutek 
bezpośrednio w yrażonej w oli M ussoliniego, albo przy 
jeg o  w spółw inie. Pow ołu je się tu na pobicie Amendoli, 
które M ussolini zarządzi! bez mej w iedzy, a k tóre p o ­
lecił w ykonać de Bono i Candeloriem u"

W  marcu 1924 w ygłosił Amendola mowę w ybor­
czą w Neapolu. Kiedy M ussouni dowiedział siśę o je j 
treści, ziapalał gniewem  i w ydal jednemu z faszystów  
rozkaz, by „za w szelką cenę przeszkodzić Amendoli 
w w ygłaszaniu przem ów ień". Mimo to Amendola nie 
dał się odw ieść od przem aw iania. Na zeDraniu opo­
zycji,odbytem  M edjolanie 30 listopada 1924 pod
przewodnictwem tow . Turattiego, w ygłosił zmarły mo­
w ę, z której w yjątek poniżej p rzytaczam y:

„K w estja m oralna w ażnością swą daleko prze­
w yższająca polityczną, obraca się przeciw  całemu sy ­
stem ow i rządzenia. Tw ierdzim y, że rząd przygotow ał

grunt dla zbrodni i ją  w yhodow ał; odrzucamy w y­
mówki na tem at rew olucji; tw ierdzim y, że ludzie, na 
których mniej lub w ięcej ciąży kryminalna ]ub politycz­
na odpow iedzialność za system rządow y, są  niezdolni 
dó prow adzenia spraw  p aństw a; twierdzimy dalej, że 
sądy są krępow ane w  śledztw ach przez to, że ci ludzie 
są u rządów ... Nie chcemy, by można było określać 
dzisiejsze położenie W łoch słow am i: Sw oboda zbrodni 
w niewolnym kra ju ".

W  czerwcu 1925 udało się Amendoli doprow a­
dzić ao kongresu Unione Nationale, który poraź p ierw ­
szy od przew rotu faszystow skiego zgrom adził w szy­
stkie żywioły dem okratyc2:ne do w spólnego protestu 
przeciw  faszyzm ow i.

W  lipcu 1925 baw ił Amendola w  kąpielach w 
‘ M ontecatini, gdzie poddawał się leczeniu. W  nocy 20 
lipca w yciągnięto go z hotelu i zm uszono, by w siadł 
do auta. Po drodze napastnicy pobili go i ciężko po­
ranili. I tym razem nikogo nie zaaresztow ano, nikogo 
nie zasądzono. 31 lipca „duce" ogłosił am nestję...

Godzinami całem i, pod okiem w ładz, leżał Amen- 
dóla okrutnie pobity, utraciw szy przytom ność. Nikt nie 
spieszył mu z pomocą M usiano dokonać o o eracji, usu­
nięto trzy żebra, mimo to nie udało się go uratow ać: 
skutkiem op eracji w yw iązało się rozdęcie ‘płuc —  A m en­
dola zm arł, w wieku lat 44.

Sw o ją  ulubioną m etod ą: przy pomocy pałki i n o­
ża, pozbyli się znów  faszyści groźnego przeciw nika, 
który życiem przypłacił tę napaść zbrojnych drabów  na 
bezbronnego człow ieka.

O D PO W IED Ź CZICZERIłlA  MA PISM O  LIGI NARO
DÓW .

PA R Y Ż , 14. 4. (Pat.). ,,Le Journal" zauw aża, że 
końcow y ustęp odoowiedzi Cziczerina na pismo Ligi 
Narodów w spraw ie konferencji rozbro jeniow ej naw ią­
zuje w prost do inicjatyw y am erykańskiej. R osja  so ­
wiecka i Stany Zjednoczone, pisze dalej dziennik, 
postępują zgodnie zarów no w obec Ligi N arodów , jak 

w obec Chin, co bynajm niej nie jest szczególną cechą 
sytuacji m iędzynarodow ej.

Łańcuch prasowy.
Z bió rka  na fundusz prasow y 

D zie n n ik a  L u d o w e g o .
W ezw ana składam 5 zł. i wzywam do złożenia 

dowolnej kw oty M arję  W asilew ską, Syd. M ałecką, 
Muszkę D robulow ą, W iktora Z ieglera, Rudolfa Ehren- 
preisa, Józefa Tężyckiego i W ł. A lbinow skiego.

M ap a G órników na.
W ezw any składam 10 zł. i w zywam C ogusia Jć  

zefa, Schaffera Ludwika i Schneebaum a Józefa do 
złożenia odpowiednich kw ot.

Stefan  Dutka.

W ezw any składam zł 10 i w zyw am  Dra S te fa - 
now .cza i Dr. Feuersteina do złożenia dowolnych kw ot.

Dr. Holodyński J.
W ezw ań a  składam 10 zł. na fundusz prasow y i 

wzywam tow . W ładykę do złożenia dow olnegc datku 
na ten cel. M . K eiies-Krausow a.

W ezw any składam 5 zł. i wzywam do złożenia 
odpow iedniej kw oty Kaz. G asińskiego, Zygm. Szczot- 
kow skiego, J . Ż ernk kiego , Tad. Ścieżyńskiego, Ign. 
P iotrow skiego, Br. Pankiew icza, J. Bębenka i S t. P ia­
skow skiego. Czesław  Górnik.

W ezw any składam 5 zł. i w zywam tow . Segala 
M aurycego, Barańskiego Józefa, M oskaluka Juljana, 
Krupskiego Stanisław a i M arczanow skiego.

M arcin Kondzioła.
W ezw any składam  5 zł. i w zywam Z ięborow - 

skiego R oberta, Buław ę Feliksa, Schm arda Bronisław a, 
K obiałkę W ładysław a do złożenia odpowiednich kw ot.

Herbst.
W ezw any składam  10 zł. i w zyw am  tow . T om a­

szew skiego Jana —  Parow ozow nia Stanisław ów , tow . 
Prusa Ludwika —  W arsztaty  głów ne S :an isław ów  do 
złożenia po 25 zł., tow . M ajkę Edmunda —  W arsztaty  
głów ne Stanisław ów  do złożenia 10 zł.

Ochman Józef.

W ezw any składani 10 zł. i wzywam dr. B ara­
basza. dyr. Jaroszew skiego, K olarza z D rohobycza i 
Ożgę i W elkera ze S try ja , oraz Szczepańskiego z 
Przem yśla. P aw eł Denasiew icz

W ezw any składam 10 zł. i w zyw am  K olarza K a­
zimierza, Jasińskiego K azim ierza, Żółkiew skiego P io ­
tra, W rońskiego Józefa, M artyna Jana, Joszka Stan i­
sław a, Feiczyriskiego Antoniego i Tyrchę M aurycego.

Picinski Stefan

W ezw ana przez tow . T raw iecką, składam 5 zł. 
i w zywam tow . W ulę Buberow ą.

Hermina Diamamtowi

W ezw any składam 10 zł. i wzywam Józefa M a- 
tw ija, Leona Dominika i Góralew icza Leona.

G rabow ski W ładys.aw .
Składam  5 zł. i w zyw am  Kam ińskiego Ludw ika, 

dyr. Schalla M aurycego, Kaiischa Józefa , Tom baka A- 
dolfa, Pilpejów ne Reginę, Brauna Eliasza, Hiiblównę 
Betkę, Salesa  Bernarda do złożenia odpow iedniej 
kw oty. Segal M aurycy.

W ezw any składam 10 zł. i w zywam do złożenia 
odpowiednich kw ot dyr. Ochmana Jana, dyr. Dziurzyń- 
skiego Stan i sekretarza Janickiego.

Graban Stanisław .
Składam  na fundusz prasow y 10 zł. i wzywam 

do złożenia takichże kw ot p. dyrektora Franciszka Ł o ­
bzow skiego w Borysław iu i Kupca O siasa S a fra ra  
we Lw ow ie. M aks Renzer.

W ezw ana składam 5 zł. i wzywam p. O learczy­
kowi; ę, Friedów nę, Todorow skiego i H oroszow skiego 
do złożenia takiej kw oty. , D reikursow a.

W ezw any składam 5 złotych i wzuwam Jakóba 
Schlechtera m alarza pok., Jakóba Ackerm ana m alarza 
szyldów , Edmunda M authnera m alarza szyldów  do 
złożenia odpowiednich kw ot. Leon Stenge,

SZ O PK I t. zw . M ONARCHISTÓW  PO LSKICH .
W A R S Z A W A . il4-go kwietnia. (A. W . )  

W e /o r a j  w ieczorem  pode/.as rewji „M y ch ce  
m y  k r ''Ja  .Jw  teatrzyk u  „P ersk ie  O ko“ wy­
nikło na sali zajście. M ianowicie p od czas  
p r ;  em ów iem a jednego z aktorów p osyp ały  
się na saię z rą k  niezadow olonych stęchłe  
jajka, odezw ały się g\vfzdy i okrzyki. N a  
ito zareagow ali rów nież okrzyk am i bardziej  
republikańsko nastrojeni widzowie. W y n i­
kłe stąd zajście zlikwidowała dopiero  po­
licja.
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J f o w i n y  d i u a .
L w ó w ,  dnia 15 kwietnia

ST A N ISŁ A W A  KO RW IN  SZY M A N O W SK A  św ia­
tow ej siawy śpiew aczka, po dłuższej nieobecności we 
Lw ow ie, ukaże się gościnnie na naszej scenie Teatru 
W ielkiego w dniu jutrzejszym , w ulubionej operze 
Puccini‘ego „C gganerja", w  sw ej praw dziwie popiso­
w ej partji Mimi w otoczeniu najw ybitniejszych sił na­
szego zespołu pp.: L ipow skiej, Cyganika, A lartiniego, 
Schiitza, Szmidta i in. W  tenorow ej partji Rudolfa 
w ystąpi p. Tadeusz Szym anow ski, który odbył dłuższe 
studja nad tą partją u prof. Czesław a Zarem by.

„KRÓL ZYGM UN T A U G U ST", W spaniała ppera ne 
rodow a Tad. Joteyki, najw iększy sukces Opery w ar­
szaw skiej w bieżącym  sezonie, staw iający autora w 
rzędzie najw ybitniejszych muzyków polskich obecnej 
doby —  ukaże się na scenie Teatru W ijlk ieg o  w końcu 
bieżącego m iesiąca. Nad przygotow aniem  le j wielkiej 
opery pracuje od dłuższego czasu reżyser Lew icki, ze 
współudziałem kapelm istrza Leszczyńskiego. Nowość 
otrzyma u nas zupełnie now ą, pełną bogactw a i prze­
pychu w ystaw ę dekoracyjną Z. Balka - ściśle w e­
dług obrazów  M atejki.

KONKURS NA STY PEN D JU M . Zarząd Okręgu 
Lw ow skiego Tow arzystw a Nauczycieli Szkól Średnich 
i W yższych ogłasza konkurs na jednorazow e stypendja 
z Funduszu im. A. M ickiew icza, istniejącego w T o ­
w arzystw ie N. S . W . O stypendja mogą się ubiegać 
wdowy i sieroty po nauczycielach szkól średnich, któ­
rzy byli członkami T ow arzystw a Nauczycieli Szkól Ś re ­
dnich i W yższych Sieroty zupełne po nauczycielach 
szkól średnich m ogą zabiegać o stypendjurn tylko za 
pośrednictwem sw oich opiekunów sądow ych. Zarząd 
Okręgu Lw ow skiego T  N. S . W . będzie uw zględniać 
tylko te podania, które będą zaopatrzone, w  polecenie 
Przew odniczących m iejscow ych Kól lub O kręgów  T. N. 
S . W ., stw ierdzające, ż e : a) śp mąż lub o jciec pe­
tentów  był członkiem T . N. S . W ., b) że petenci ze 
względu na obecny sw ój stari m ajątkow y zasługują na 
uwzględnienie ich prośby.

Podania należy n ad syła j na ręce Zarządu Okręgu 
Lw ow skiego T . N. S . W ., Lw ów , ul. Łyczakow ską 1. 5 
w term inie nieprzekraczalnym do dnia 31. m arca b. r.

T A R Y FĘ  NA CH LEB I M Ę K Ę  N ALEŻY W P R O ­
W ADZIĆ W  Ż YCIE. A lajstrow ie piekarscy, jak w ia­
domo sam ow olnie podwyższyii cenę chieba, za który 
pobierano w ostatnich dniach 47 gr. Na kom isji cenni­
kow ej ustalono rów nież ceny znacznie w yższe niż je 
obecnie oznaczył M agistrat. Z uznaniem przeto nale­
ży zaznaczyć, iż kierownik IX. dep. M agistratu r. K. 
M azurkiewicz przyczyni! się głów nie do ustalenia p o ­
danych cen chieba poniżej obecnych pobieranych sam o­
w olnie przez piekarzy.

W ładze w ykonaw cze winny jednak przypilnow ać 
obecnie aby ceny taryfow e na m ąkę i pieczyw o byty 
respektow ane przez kupców  i piekarzy.

DOLARY płacił w czoraj Bank Polski 8.80 zł. 
przy dalszej tendencji zniżkow ej.

CIĘŻKA DOLA M A TK I I DZIECKA. N. Schm erzi, 
służąca, pozosta jąca obecnie bez środków  do życia, 
z powodu braku zajęcia podrzuciła w bramie realności 
przy ul. Bernsteina sw oją 2-letnią dziewczynę i Zbiegła,' 
w nieznanym kierunku.

Podrzutkiem zaopiekow ał się kahal, za matką 
zaś policja zarządziła poszukiw ania.

N IE SZ C Z Ę ŚL IW E  W YPA D K I. Stefan  Fedorec. kie­
ru jąc samochodem obszarnika z pod M ościsk A. Dro- 
hojow skiego, potrąci! w ul. Bogdanów ka Iw ana Pysz- 
czyszyna, rolnika, zam. w M szanie,' który doznai licz­
nych kontuzji.

P ies, wilczur, będący w łasnością N. Różyckiego, 
zam. przy ui. D w ernickiego, pokąsał dotkliwie 13-let- 
niego Rudolfa K ow alskiego. Ofierze psiej złośliw ości 
udzieliło pomocy P ogotow ie rat.

W Y PA D EK  TR A M W A JO W Y . W czora j wieczorem  
zostaia w ul. Kazim ierzow skiej potrącona wozem tram ­
w ajow ym  A gnieszka K ow alow a, która doznała ciężkich 
obrażeń. P og oiow ie rat. odwiozło ją do szpitala.

NAPAD NOŻOW CA. Jan Szym czyszyn przecho­
dząc w czoraj o godzinie 11 w nocy ul. Rutow skiego, 
zoslal ra  padnięty przez nieznanego osobnika, który go 
ciężko zranii nożem, poczem zbiegł nie ścigany. L e­
karz P ogotow ia rat. udzielił S . na miejscu pierw szej 
pomocy, poczem odw ieziono go do szpilala.

Da Szan. P. T . Publiczności i właścicieli kinoteatrów i
Odnośnie do zamieszczonych kom unikatów o fil­

mie „W hy W orri —  „Pan dyktator to ja “ —  podpi­
sana firma „ P ro je fiW " stw ierdza, że kinoteatr „Apollo" 
już na dwa tygodnie przed św iętam i W ielkanocnem i 
obraz nasz z Harold Lloydem p. t. „Pan dyktator to 
ja "  reklam ow a!, a to na podstaw ie udzielonej przez 
Min. Spraw  W ew n. legitym acji nr. 5978 i reskryptu 
tegoż m inisterstw a z dnia 2. kwietnia 1926 nr. 3151/26.

„A pollo" obraz ten w yśw ietlać miało jeszcze od 
św iąt W ielkanocnych, o czem P. T . w łaściciele kino­
teatru „P ałace" byli dobrze poinform ow ani. Obecnie 

' kiedy kinoteatr „Apollo" rozpoczął w yśw ietlanie o b ra ­

zu i mimo, że kino „P ałace" do ostatniej chwili re ­
klam ow ało u siebie inny następny obraz, —  postarało  
się to kino ze w zględów  konkurencyjnych o inną k o ­
pię tego obrazu z Harold Lloydem i pod innym ty ­
tułem rozpoczęło dem onstrow anie. Czy obraz, który 
„P ałace" obecnie w yśw ietla jest oryginalny, zachodzi 
pytanie, w obec udzielonego przez Min. Spr. W ew n. 
zezw olenia na nasz film p. t. „Pan dyktator —  to ja "  
(W hy W orry).

„P R O JEK T O R ".
W ypożyczalnia filmów.

T Y L K O  w  A P O L L O  T Dw aj najwięksi kom icy świata !

HAROLD LLOYD i CHARLIE CHAPLIN
w najnowszej farsie w wesołym dramacie

„PAN DYKTATOR TO JA“ „ P S I A  D O L A “
Dla młodzieży szkolnej wstęp na I-szy seans zniżony.

UWAGA: Z naciskiem stwierdzamy, że obraz z Harold Lloydem stnuowi Kompletną całość, a nie jak  to fał­
szywie podał w dziennikach konkurencyjny kinoteatr 341— 1

POŻAR M IESZ K A N IO W Y . W czoraj popołudniu 
zapaliła się drewniana ściana w mieszkaniu Salom ona 
Alberta, przy ul. K orzeniow skiego pod l. 2. S traż  po 
żarna, ogień zlokalizow ała i ugasiła.

W ŁAM A N IA  I K RA D ZIEŻE. W  kurytarzu realno­
ści przy ul. Chm ielow skiego skradł nieznany osobnik 
row er marki „Puch", w artości 200 zL, pozostaw iony 
przez lokatora M arjana Kapuścińskiego.

Z  mieszkania por. W . P . W ł. Hujaka przy ul. 
Potockiego skradziono płaszcz gumowy, w artości 40 
złotych.

W  klinice derm atologicznej przy ul. Piekarskiej 
skradziono zegarek na szkodę pew nego chorego. P od ­
czas kradzieży sklepow ej przytrzym ano Josia  Gold- 
nadla i jak ó b a  Neuhabera, którzy przybyli z W ar-j 
szaw y do Lw ow a na „gościnne w ystęp y". Policja  o sa ­
dziła ich w areszcie.

Z w i ą z e k  Z a w o d o w y  K i n o o p e r a to r ó w  w e  L w o w i e ,  
.składa tą  d ro g ą  s e rd e c z n e  p o d zię k o w a n ie  W P a n u  D y r .  
E M I L O W I  M A C I l S L S K I Ł i w U ,  z a  b e zin te re s o w n e  oddanie 
sa li  K ina  „ C h i m e r a *  na p o r a n e k  w  dniu 11. I V  b.  r . ,  
z  któ re go  do ch o d w  w y sokości 5 7  Z ł ,  s k ła d a m y  n a 
fu n dus z p ra s o w y  „ D z i e n n i k a  L u d o w e g o "

Stein Brzeziński
sekritarz prezes.

l i ­
do
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Z sali sądowej.
CZŁO N KOW IE Z. M . K. Z. U. PRZED  SĘ D E M .

W sz y scy  oskarżeni nie p rzy zn ają  się do  
winy. tw ierdząc, że należeli tylko do kola 
mlod zieży sam okształceń i o w ej.

Jed yn ie  błiteł K ram y  który  drukow a  
lotki, przyznał się w czoraj,  iż należał  
związku komunistycznego' „ZaehidneJ  
k ra in y "  Je d n y m  z punktów p rogram u  
go związku jest przyłączen ie  W schodniej  
Małopolski do bolszewji. T en  zespół łu d zi\
0 w sch od n ich  poglądach i nielada apety-  
tacli odnajął pokój ]>rzy ul Puławskiego  
za odstąpnem 100 d o la ró w  gdzie umiesz­
czono K rauza. Młodzieniec, ten rzek om o za 
zaplata  150 zl. m iesiącznic d rukow ał pilnie 
ulotki, fta większą sławą Zachidnej Ukrain|'i,
1 swych ch ich o- czy dolarodawdów. „ P r a ­
c a  m e h a ń b i"  mówi przysłowie. K rau z  też ( 
nie W ypiera sią swych zap raco w an y ch  dni ij 
przyznaje się, że sumiennie zarobił na do­
lany asygn ow an e mu z Moskwy, tzy  C h a r ­
kowa. f

W sch o d m  ten p rodukt K rau za  by! na­
der podejrzanej m arki, pomimo, iż chciał  
uchodzić za ultra- postypo\v.y.

„C h leb od aw cy" K ra u z a , nie pojęli 
bowiem  jeszcze. ż< najdalej idącą ideją, jest] 
.fest ' '[

o o o p n o - L u d z k i k  b r a t l h s t w o

a z. tein i w szech o g arn iająca  m iłość  i prze­
baczenie. Ciotki fabrykow ane na zam ów ie­
nie przez K rau za  głosiły n ienaw iść i znisz­
czenie. 1

NiSftylko teorjn. lecz życie sam o uczy, 
żc rzło, tw o rzy  zlo i jest cofaniem  wstecz  
a nie ideją postąpu Posiew tru ją cy  srany i

przez nieśw iadom e jednostki i przen ik ają­
cy  to „kółko młodzieży sam okształcenio­
w ej". J a k  w iadom o, skosił życie dwóch  
istot. Cechnow skiego i Botwdna.

Dziś dalszy  c ią g  prooesu.

„FA BR Y K A N T" 2 Zł O T Ó W EK  PRZED  SĘD E M .

J a n  fżykowski, zam. w Kiepurowie, z 
korna m uh. roku i z początkiem  b. r  jfa- 
biiy kowal t ais żywe dwuzłotówki ze stopu o- 
lowiu i cyny. Z razu  puszczał je w 'obieg 
niejaki Józef  W a w ry k . N astępnie zaś roz­
szerzał je P io tr  / /uczew sk i, p ła cą c  łżykow-  
skieinu połow ą n om inalnej w artości monet.  
R ów nież „n a rz e cz o n a "  I., z k tó rą  on wspól­
nie mieszkał M ar ja Pańczuk. dopom agała  
w tern „przedsiębiorstw ie" V styczniu b. 
r. p o lic ja  ujęła Kluczewskiego. a następnie  
Iżykowskiego w raz z p rzyjació łk ą .

W cz o ra j  tró jk a  ta stanęła przed try b u ­
nałem  w y ro k u ją cy m . P o 'przeprow adzonej  
rozprawcie Iżykowski został zasądzony na 
p ó łto ra  roku. Tl uczewski na 1 rok. cięż- 
ldego więzienia, zaś Pańczuk na c z te ry  m ie­
siące aresztu -

R ozpraw ie przewodniczy] r  >l)worzak.  
osk arżo n y ch  b ronił d r .  S zym on  Weiss.

ŚM IE R T E L N Y  W Y PA D EK  NA PODZAMCZU.

M ichał K rzyżanow ski pełnił służbę 27. listopada 
ub. r. na dworcu Podzam cze jako przodownik przy 
przetaczaniu W agonów  kolejow ych. Na jego sygnał 
maszynista pchnął w agony lokom otyw ą.

W  tym czasie robotnik Jan W rzeciono zbierał na 
forze kolejow ym  rozsypane ziemniaki. W rzeciono przez 
nieuw agę K. został przejechany i zmari w krótce po 
wypadku.

W czoraj stanął K. przed w yrokującym  sędzią r. 
Lyczkow skim , który opierając się orzeczeniu rzeczo­
znaw ców  sądow ych uwolnił oskarżonego od winy i 
kary.

NADUŻYCIA W  INTENDANTURZE ZŁO CZO W - 
SK IE J.

W e wrześniu ub. r. stanął przed sądem w ojsko 
wym we Lw ow ie m ajor Antoni Geistler, kierow nik re ­
jonow ego zakiadu żyw nościow ego w Złoczow ie oraz 
kilku innych funkcjonariuszy te j intendantury, oskarżeni 
o olbrzym ie nadużycia na tie dostaw  w ojskow ych, o 
fałszow anie raportów  i nieposłuszeństw o. Rozpraw ę 
w ów czas odroczono w celu uzupełnienia śledztw a. — 
W czoraj ponow nie sianęU oskarżeni przed trybunatem 
w yrokującym -

Rozpraw a potrw a kiika dni. Oskarżonych bronią 
dr. Aleksandrow icz, dr. M acielm ski i dr. Pieracki, 
oskarża pułk. Rozw ada.

ŚLE D Z T W O  W  SP R A W IE  K A TA STR O FY  POD SLO  
TW IN Ą .

W A R SZ A W A . I ł .  kwietnia. — (teł. wl.)  
W  związku z dochodzeniem  w sprawie ka­
tastrofy  kolej, 'pod Słotw iną policja aresz­
tow ała niejakiego W arte k a , k tó r y  w czasie  
katastrofy rab o w ał pasażerów . Dalej wła­
dze p olicyjn e zorganizow ały  obławy1 wr oko­
licy Słotwiny.

t
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O koło traktatu a rb itra żo w e g o  z  A u s trją .
W vn'iatl z d r. W iernsz-K ow alskim .

W I E D E Ń  l i. kwietnia. — (P a t . )  ,,N ile m ożn ości d o  tego się przyczynie. Z tc-  
Er. P r ts s e "  zam ieszcza wyw iad z postem go punktu widzenie należy, oceniać roko-  
Rzeczypospolitej Polskiej we Wiedniu dr. w an ia  'arbitrażowe. Odpowiedni traktat byl- 
W ierusz Kow alskim  który  zaznaczył, że opi- b\ znacznym  krokiem  naprzód  w zacieśnie­
nia publiczna ;w Polsce  w yraża się nadęty ni u stosunków polsko- austr jackioli i w u- 
optym istycznie o przyszłości i możliwości i spoko jenin Eu rop y . W izyta p. Skrzyńskiego
ro/wmju republiki austriackiej. Dążenie \u- 
strji do gospodarczego uniezależnienia się 
śledzone jest w Polsce z żywą sym pątją .  
W sprawne stosunków politycznych między  
Polską : A u s k ją  powiedział p. Kowalski,  
że Polska jest zaintei esowuiną w an strjac-  
kiej polip/ee zagranicznej, uważa bowiem  
Austrję. za se.nce E u r o p y  środkowej. Pol­
ska pragnie, aby serce  to łu n k cjonow alo
norm aln ie  i złeHswej stron y gotow a jest o

we Wiethiiu będzie mogła b y ć  wtedy uważa­
na za historyczną.

W IE D E Ń , 4 i. kwietnia ( P a t . )  R ad a  m i­
nistrów' pod przewodnictwem  kanclerza R a-  
m eeka, om aw iała  w czo ra j  projekt polsko- 
anstrjackiego traktalu  iarbitrażowego. P o d ­
pisanie traktatu nastąpić  m a  podlczas po­
bytu prezesa rady ministrów Skrzyńskie­
go we Wiedniu. i

Proces przeciw 93 komunistom.
W  Wilnie rozpoczął się p ro ces  przeciw j Z urkorm aii, który  przyjeżdżał z B erlina, j a ­

tki kom unistom , członkom  antypaństw ow ejj ko wysłannik centrali bolszewickiej, 
organizacji , d ążącej  do obalenia panującego! Duża ilość oskarżon ych , odpow iada z 
ustroju O rgan izacja  d ziałała  do r. 19 2 3 .  Po-1 więzienia. 10 na rozpraw ę nic stawiło się. 
dzielona była na 9 jaczejek, podległych ko-i Przew odniczy rozpraw ie sędzia Owsianki, 
mitetowi. złożonem u z 10 osób. Instruk- oskarża p ro k u rato r  Jankiew icz. O bronę  
torem  organizacji tej był niejaki A b rah am  wnosi 0 adwokatów, przeważnie z W ilna

Sąd doraźny w Przemyślu.
49- letni Stanisław łjok u ru d z, zam. w 

Hojowicach obok 'Mościsk, dnia 30. m a r ­
c a  b. r .  zam ord ow ał w drodze ze wsi Llojo- 
wri*ce do M oczerad h an d larza  nierogacizny  
z H nsakow a Em ila  Pietrusiaka i z rab o ­
wali mu 100 zł. Sekcja zwłok ustaliła, iż 
zbrodniarz  zadał sw7cj ofierze 27 obrażań  
siekierą. Policją  aresztow ała Kokurudza,  
który \v śledztwie p rzyznał się do wmy.

Onegdaj stanął Iv. przed sądem  d oraż-

iiym. lW(C'zor;ij jirzedpoludniem ogłoszono  
w yrok, z asąd zający  K. na karę śmicr.c; 
przez powieszenie. Do Przem yślu przybył  
świeżo zaangażow any kat przez m inister­
stwo sprawiedliwości, k tó ry  miał d okonać  
tu swego „ d e b iu tu 1 Napeszłń jednak uła­
skawienie skazańca przez Pi'ez. Państw a,  
w obec tego spotkał zawód ciekaw ych ujrze­
nia oblicza kata, oraz am a to ró w  na talizm a­
ny sporządzane ze sznurków' wisielca.

Byli kom isarze policyjni szpiegam i.
W  uzupełnieniu w iadom ości o areszto­

w aniu szpiegów w' W ilnie  i W arszaw ie  [lo­
dujem y za  pism am i w arszaw skiem i następu  
juce s z c z e g ó ły

B a n d a  szpiegowska m iała  siedzibę w wi­
leńskim hotelu Piotrogrodzkini 'aresztowanie  
zaś jej przez policję nastąpiło w niespodzie­
w anym  przez nią m om encie, gdy b iu ro "  
zajęte było w łaśnie sprzedażą dokum entów  
w ojskow ych wysłannikowi litewskiemu  

Szajkę tw orzyli:  T u rn o -  Sławiński. b.

Pośrednikiem  był trzeci członek szajki. Da- 
rowski, właściciel f irm y  handlowej w 
W ilnie p. ji. „Bałtu — O rient" lEJtrzyinując 
oficjalne stosunki z kupcami sowieckimi w7 
myśl obow iązujących  zwyczajów dó t ra n ­
sportu towuujSw' dołączał m aterjal politycz­
n i .  Akta i odebrane dokum enty przywie­
ziono d o  W arszaw y gdzie zostały skradzio­
ne z biur w ojskow ych jednego z pułków, 
technicznych, s tacjo n u jący ch  w stolicy.

J a k  zeznali T u rn o -  Sławiński i Dnrow-
ro tm istrz  ż an d arm erji  W e h rm a ch tu , k ló ry j  ski 'operowali oni głównie m aterja łem  do- 
przeszedl d o  policji i przydzielony był do tarezonwm przez chorążego P. z W a r-  
oddzialu dla kontroli ruchu granicznegoj szawj i w I
m iędzy Litwą, i Polską. W y d a lo n y  z policji  
za nadużycia  był potem  konduktorem  au­
tobusów i n a  tej posadzie organizował ja- 
ezejkę kom unistyczną z pośród szoferów.

Z powodu zlikwidowania przedsiębior­
stwa autobusowego znalazł się na bruku i 
sch od zgc się z p od ejrzan ym i osobniKami. u- 
p raw iał szpiegostwo na pograniczu.

On to 'zdołał do swej szpiegowskiej ro ­
boty skłonić kuzyna swego, chorążego  P. 
z jednego z oddziałów' w  W arszaw ie, a wy­
kradzione przezeń dokum enty wojskowe o- 
fiurowal Władzom litewskim, które jednak  
nie c h c ia ły  ich kupić, przypuszczając , że 
są sfałszowane. W  celu sprzedaży aktów  
w ładzom  litewskim, wyjeżdżał T u rn o -  Sła­
wiński do Kowna, p rzed ostając  się. przez! 
granicę  polsko- litewska, sposobem  nielegał 
nym . i

D rugim  członkiem b andy liy 1 rów nież  
Pyły podkom . policji wileńskiej Kozich  
Poklewski. b. ż an d arm  bolszewi,:ki, a u nas 
za n ad u życia  finansow e w ypędzony ze sta­
nowiska kom endanta policji konnej w W il­
nie. j

K ierow ał on zebrane przez „b iu ro" do­
kumenty do w łaściw ych rąk  bolszewickich.

Dó&bodzcnic jest na tropie pozostałych  
ezJouków szajki szpiegowskiej, która, iak u- 
stah/no w y k ra d a ła  akty wojskowe i p ań ­
stwowe już od listopada r  ub

Podwyżka taryfy tramwajowe] 
w Warszawie.

W A R S Z A W A . 14-go kwietnia. (A. W .) .  
D la ratow an ia  deficytu budżetowego T r a m ­
wajów IMiejskich \\' W arszaw ie na wlczoraj- 
szem posiedzeniu w  M agistracie uch walono  
w ystąpić  łk> B a d y  Miejskiej z wnioskiem  
o podwyższenie taryfy  tra m w a jo w i '  do wy­
sokości 2.9 gr. za bilet z\vvklv, do 13 gr.

p d

Tow . poseł Daszyński o zbliżeniu 
polska czeskiem.

PRAGA. (Ceps). Z okazji przyjazdu hr. Skrzyń­
skiego do P ragi, zam ieszcza „Prager P resse“ z dnia 
13. kwietnia wyniki ankiety przeprow adzonej w śród 
wybitnych polskich polityków i działaczy społecznych 
o zbliżeniu połsko-czeskosłow ackiem . Między innymi 
tow . poseł Daszyński ośw iadczył co następ u je:

„Z okazji przyjazdu pana premiera Skrzyńskiego 
do Pragi uważam za w ażne stw ierdzić, że polityka 
polska reprezentow ana przez ministra Skrzyńskiego 
jest naw skróś pokojow a, jpst wyraźnem stwierdzeniem 
chęci współpracy ze wszystkiemi czynnikami św iata, 
które w yciągnęły konsekw encje z w ojny św iatow ej i 
chcą urzeczyw istnić pokój św iata.

Stąd płyną całe szeregi czynów Polski w dziedzi­
nie polityki zagran iczn ej; dlatego Polska gorąco  po­
pierała nrotokół genew ski w r. 1924 — dlatego
podpisała umowy locarneńskie i dlatego szuka zb li­
żenia się ze swoimi sąsiadam i. W izytę p. Skrzyńskiego 
w Pradze należy w tym duchu rozumieć11.

Sytuacja na rynku finansowym.
,,Der M om ent11 z dn. 13. kw ietnia stw ierdza, że 

Bank Polski zaczął w dn. 12. bm. po raz pierwszy 
nabyw ać monety srebrne, płacąc bardzo w ysokie ceny. 
N. p. za dolara srebrnego ofiarow ał Bank Polski kurs 
8.80. A że urzędowy kurs w czorajszy w ynosił 9.20, 
wypada w ięc, że za dolara srebrnego płacił Bank 
Polski 96 proc. istniejącego kursu. Inną senzacja na 
giełdzie było zaniecnanie nabyw ania przez Bank P o l­
ski dolarów ek. W  ten sposób trochę za późno uda­
remniono spekulację dolarów kam i. (W IP .).

„Fiinisfer-nicpcń i u/agabunda“ .
BELGRAD, 14. 4. W  gabinecie Uzunowicza, który 

przed kilku dniami objął rządy, wybuch! kryzys, w y­
wołany przez ministra ośw iaty, S t. Raiiica. Radie na 
osiatniem  zgromadzeniu luaow em  zarzucił ministerstwu 
komunikacji korrupcjonizm . W  odpowiedzi na to mi­
nister kom unikacji podał się do dymisji, ośw iadczając, 
■że nie chce kolegow ać „z takim wagabundą i nicpo 
riiem11, jak Radie, który rzuca oszczerstw a, nie m ając 
do tego żadnych podstaw .

za i ulgowy
gr. z§  bilet zwvkly, do 13 
oraz 30 gi’ za bilet jazdy

godz a  •« 1 1 -te j w ieczorem , z zatrzym an iem
d oty ch czaso w y ch  5  groszow ych opłat na fun 
dusz dla b ezrobotni eh. Podw yżka ta jak 
stwierdzają zgodnie dzienniki warszawskie  

nie wpłynie na zupełną l i k w i d a c j ę  uefi- 
eyhi przedsiębiorstw a T ra m . Miejskich, a 
n; łoży nowe ciężary  na barki ludności sto­
łeczne,. c c  wpłynie niewątpliwie na obni­
żenie frekwencji tram w ajow ej.

P R Z E W L E K Ł E  ROKOW ANIA Z NIEM CAM I.
W A R S Z A W A . 1 Ingo kwietnia. (A. W .) .  

Dziś przyb ył tu pełnom ocnik Polski do r o ­
kowań /  N iem cam i, p. Prądzyński. celem  
omów ienia ż przedstaw icielam i Rządu sze­
regu sprawę izm ierzających do wznowienia 
rokowani z N iem cam i. Podjęte one będą  
praw dopodobnie  w p rzyszłym  tygodniu.

ŁA PÓ W K I W O JSK O W Y C H .
BERN O, 14. 4. Od kilku dni toczy się tutaj p ro­

ces kilku oficerów  z w ojskow ych zakładów odzieżo­
wych, oskarżonych, że przyjm ow ali zły tow ar, w za ­
mian za co od firm pobierali łapówki.

CIĄGŁE REDUKCJE RO BO TN IKÓ W .
W A R S Z A W A . 14-go kwietnia. (A. W.)_ 

A jednej z najw iększych fab ry k  często­
chow skich „ L a  Tichcmstoehoviennę“ zredń- 
k cw an o około 3 0 0  robotników.

N O W Y W ŁADCA PEKINU.
LONDYN, 14. 4. JP at.). Z Pekinu donoszą, że p rz y ­

wódcy arrnji narodow ej stosow nie do w ezw ania m ar­
szałka W u Pei Fu oddali m iasto bez żadnych zastrze­
żeń.

PEKIN , 14. 4. (Pat.). Czang T so  Lin zaniechał 
ataku na Pekin. W ładzę nad miastem objął podwładny 
m arszałkow i W u Pei Fu generał Tsen.

W Ł O SC Y  SZ PIE D Z Y .
PA RY Ż, 14. 4. (Pat.). „M atin11 donosi: W  Nicei 

aresztow ano dwóch szpiegów , którzy okazali się W ło ­
chami. Przew ieziono ich do Paryża.

— u : —

W YRO K  ŚM IER C I ZA P O W ST A N IE  W  SALONIKACH.
A TEN Y, 14. 4. (Pat.). Sąd  wojenny skazał na 

śm ierć za udział w buncie salonickim rów nież pułko 
wnika Bakigrdisa.
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Nowe ceny na mąkę i pieczywo.
M agistrat król stoł m iasta  Lw ow a p o ’ 

w ysłu ch an iu  opinji Komisji db b ad ania  
e c n  ustanow ionej n a  podstawie ro z p o rz ą ­
dzenia !rady m in is tró w  z dnia 10. II 192G 
ustalił n o w e -ceny. niaksym alncf na m ąk ę  i 
LieczwYC z m o c ą  obow iązu jącą  od dnia 15. 

letnia 4 9 2 6 .
M ą k a :
1 /  Z a  1 kg. m ąki pszennej 5 0  p ro c .  f w 

sprzedaży b u rto w n ej 70  gr. w detajlicznej  
7 5  gr.

P ieczy w o .
2 ;  Z a  1 b ochenek ch leb a  o wadze 1 kg. 

z m ąki żytniej 70  p ro c .  w  piekarni z d o­
staw ą d o  sklepił 33  gr. w sklepie lub Ina 
straganie  35  gr. |

p ;  Z a 1 b ochenek chleba o w adze 1 kg. 
z mąki żytniej 6 0  p ro c .  w  piekarni z d o ­
stawa, d o  sklepu 4 3  gr., w sklepie lub Ina 
straganie  45 gr.

4 )  Za 1 bułkę o w adże 4 dkg. 'z m ąki  
pszennej {50 proc.,  w piekarni z dostawą  
d o sklepu 4 i pól gr., w  sklepie {lub na s tra ­
ganie ’5 g r .  '(

5 }  z a  4 bułki tzw. „czw órki żyd.“ o 
Wadze 10 dkg. z m ąk i pszen. 5 0  proc . w  
piekarni lub z d ostaw ą d o sklepu 16 gr.. w  
sklepie lub n a  straganie  18 gr.

6 )  Z fi 1 b ochenek o w adze 1 kg. 'chleba 
kulikowskiego 'w ipieikarni z dostaw ą do 
sklepu. 6 6  gr., w piekarni lub n a  straganie  
68  g r .  '[

W inni żąd an ia  lub p ob ieran ia  cen w yż­
szych ulegną p o m yśli art. 3 i 4 [ustawy z 
dnia  29. gru d n ia  1 9 2 5  r .  Dz. u. Rz. !P. 
N r. poz. 2. ex 1 9 2 6  karze aresztu
do 16 tygodni i g rzyw n y do 1 0 .0 0 0  zł. lub  
jednej z ty ch  kar. f

W e  L w o w l  d n ia  14. kwietnia 1 9 2 6  
! N eu m an , m. p.

Świetny magistracie.
M ieszkańcy ulicy Kulparkow skiej zw racają się do 

Pana Prezydenta m iasta z prośbą o w ydanie polece­
nia podległym sobie organom , aby doprow adziły do 
porządku i stanu używ alneao ulicę Kulparkow ską, 
która dotychczasow ym  w yglądem  i stanem urąga n a j­
prym ityw niejszym  zasadom  hygjeny, n araża jąc  przy- 
tem tak m ieszkańców  tutejszych, jak rów nież chw i­
lowych przechodni na niebezpieczeństw o zdrow ia i 
życia.

Po lew ej stronie tej ulicy znajduje się dość g łę ­
boki rów , do k tórego chłopi przyjeżdżający na targ 
do Lw ow a w rzucają resztki paszy etc., śm iecie te 
przez Częste opady atm osferyczne w ychodzą na w ierzch 
rowu i zalew ają całą ulicę.

uonadto jednostki niedbałe o zdrow ie publiczne 
w rzucają do tego  rowu padlinę zw ierząt domowych etc. 
co  w norze letniej w ydaje niem ożliw ą w oń i przy­
czynia się  w znacznym stopniu do szerzenia bakcyli 
epidemicznych.

Ten stan rzeczy jest w wysokim stopniu n iebez­
pieczny dla zdrow ia -m ieszkańców  tutejszych, a z 
uw agi na to , że na ulicy naszej jest w zm ożony ruch 
osób bliskich i dalekich okolic dążących do Z a­
kładu K uloarkow skiego dla odw iedzania krew nycn 
chorych, łatw o się może ten stan przyczynić do p rze­

wleczenia bakcyii do innych dzielnic m iasta i je j 
okolic i w yw ołać nieobliczalne w prost skutki.

W ieczór w skutek ciem ności przechodnie w pada­
ją  do rowu przez zsuw anie się podmulonej ziemi 
fchodnika, także przejeżdżający bardzo często w skutek 
ciem ności ulegają w ypadkow i.

Pozw alam y sobie przytoczyć fakt jed en : w  le- 
cie ub. roku inż. p. Toroni spostrzegł w row ie tym 
płód źrebięcy, który poleci) robotnikom  usunąć.

Po praw ej stronie tej sam ej ulicy począw szy 
od rogatk i Gródeckiej zosta! rów  w  iił>. roku przy­
kryty, tem bardziej należałoby rów  z lew ej strony przy­
kryć poniew aż rów  ten je s t dość głęboki, a  nad nim 
jest chodnik i są domy mieszkalne, gdy po praw ej 
stronie nad rowem nie było i niema ani chodnika ani 
domów mieszkalnych.

W  roku zeszłym już raz wysłaliśm y delegację 
w spraw ie pow yższej i wtedy w iceprez. p. Stahl 
uzna! spraw ę tę za słuszną, i obiecał, że poleci od­
nośnym czynnikom w ykonać w spom nianą robotę, co 
jednak dotychczas nie zostało  w ykonane.

M ożeby nareszcie ktoś tą spraw ą pow ażnie się 
zajął...

M ieszkańcy nrzy ul. Kuiperkow skit. 
w e Lw ow ie.

llSfl

Cywilizacja — a kara śmierci.
R ozm ow a ojca z synem.

Coggeshall‘a  przytłoczono do krzesła elektrycz­
nego Skazaniec palił papierosa z błękitnym uśmiechem 
na ustach. Podszedł do niego o jciec i też uśm iechając 
się dziwnie, w ziął go za rękę i tak pow iedział:

—  Patrzcie, p anow ie! T o  chłopak tak czysty 
i niewinny, jak w  dniu gdy m atka go pow iła.

Chłopak spo jrzał ojcu w tw arz długo i uw aż­
nie, ale nic nie odpow iedział. A o jciec  mówił d a le j:

—  Byłeś dobrym chłopcem . Okaże się to w 
przyszłości. Ja w iem, że jesteś dobrym chłopcem, 
zaw sze byłeś, przez cale życie. A teraz um rzesz jak 
odważny m ężczyzna.

Coggeshall śmiałym i dźwięcznym głosem  po­
w iedział o jcu i bratu : „oądźcie zdrow i" i odrzucił 
pap;erosa na podłogę, by dozorcy m ogli mu zw iązać 
ręce.

Pow iedział dziennikarzom : Napiszcie panow ie, że 
zginąłem niewinnie.

W  te j chwili o jc iec  skazańca przestał panow ać 
nad sobą i krzyknął g ło śn o : „Jeżeli jesteście  ludź­
mi cyw ilizow anym i, pozw ólcie mi za ją ć  jeg o  m iejsce' 
—  i rzucił się ku krzesłu, ale dozorcy odciągnęli go 
na stronę.

—  Dow idzenia, o jcz e ! Nie m artw  się. Spotkam y 
się kiedyś znowu —  pow iedział Coggshall.

—  T ak , synku... Spotkam y się znow u —  mówił 
szybko ojciec. Znow u się spotkam y, znowu będziemy 
polow ali razem i ryby łow ili. I tych ludzi już tam nie 
będzie. Będą oni gdzieindziej.

—  Georgia pożałuje tego w najdłuższym dniu, 
jaki ją jeszcze czeka —  szepnął stary Coggeshall, 
cofa jąc się ku ścianie. Tym  czasem  puszczono prąd.

Gdy w ynoszono trupa z „izby śm ierci" stary 
pow lókł się za nim.

Przy takim to akom panjam encie rozm ow y ojca 
z synem odbyła się niedaw no w więzieniu w Milled-

geville egzekucja nad młodym Coggeshail‘em. skaza­
nym na śm ierć za udział w  m orderstw ie, ofiarą k tó ­
rego padł inspektor szkól publicznych w  Putnam 
County, prof. W righ t. Z depeszy apelacyjnej trudno 
w yw nioskow ać, czy Coggeshall zaw inił napraw dę, 
czy też poniósł śm ierć skutkiem fatalnej omyłki s ą ­
dow ej. jak tw ierdzi jego o jciec. Co innego tw ierdzi 
pani Bigdy, członek w ięziennego patronatu, przed którą 
skazaniec już po w yroku miał się wyspowladajć z p o ­
pełnionej zbrodni.

Zw olennicy kary śm ierci z wielkim zaw sze apiom- 
bem i zapałem , napraw dę godnym lepszej spraw y, 
dow oazą, że litow anie się nad zbrodniarzam i jest 
„objaw em  sentym entalnej dem oralizacji". Nie litujmy 
się w ięc nad zbrodniarzam i, by nie ośm ieszać się  w  
oczach ludzi cnotliw ych z natury a srogich z prze­
konania. Litujmy się raczej nad cyw ilizacją, która może 
doprow adzić d,o takich napięć dram atycznych jak przy­
toczona pow yżej rozm ow a o jca  z synem —  i której 
ten o jciec  napraw dę mógł mieć w iele do zarzucenia. 
Niema w  tem nic dziw nego, że splątał mu się język 
w te j strasznej dla niego chw ili i bełkotał coś o 
jakim ś „najdłuższym dniu" w  stanie G eorgia, za­
miast streścić sw ą m yśl w  tych dw óch sło w ach : nie 
z a b i ja j! D arow anoby mu przecież to  „przykazanie" 
zw ażyw szy na tragizm  momentu.

K ŁO PO TY  Z RJłD JCZEM .

BIALOGRÓD, 13. 4. (PaL). M inister kom unikacji 
M iieticz uzasadnia w sw ojem  piśm ie zgłoszenie dymisji 
tern, że w szystkie tw ierdzenia S iefana Radicza, w ygło­
szone w jeg o  przem ówieniu w  P akrac, są  niepraw dzi­
w e i że z takim człowiekiem jak Radicz nie może 
w spółpracow ać.

— i : : —

E  dnia.
Chleb czy ciastko?

Prem ier Skrzyński wypow iedział w wywiadzit 
dziennikarskim piękne s ło w a :

„Uważam —  ośw iadczył —  że bodaj najw ażniej- 
szem zadaniem koalicji jest przeprow adzenie rów n o­
w agi budżetow ej. Bez istotnie zrów now ażonego bu­
dżetu nie da się osiągnąć stałego pieniądza, stabili- 
zalicji cen i kredytu, —  a w ięc zaufania.

—  Jeżeli koalicja zrów now aży budżet, to zrobi 
w szystko.

—  W szystko jest zależne od rów now agi budżetu,
—  Pożyczka zagraniczna...
—  Nie nastąpi bez zrów now ażenia budżetu! Na 

zrów now ażenie budżetu bez kontroli, przed którą się 
wzdragam y —  pożyczki nikt nam nie da. Lecz o trz y ­
mamy ją  z w szelką pew nością, gdy tylko dokonam y 
dzieła istotnej, a  nie fikcyjnej rów now agi budżetu".

Ależ podobno w szyscy tego chcą. Chodzi tylko o 
to, czyim kosztem  ma się tego dokonać?

Zdziechow ski chciałby ludziom ostatnią krom kę 
chleba od ust od jąć, aby zrów now ażyć, a inni pow ia­
dają, chleb biedakom zostaw ić, ale dobrać się do 
tych obyw ateli, którzy jad a ją  ciastka. I tu nie m oże 
przyjść do porozum ienie. Niech ustąpią ciastkow icze a 
będzie rów now aga budżetow a i koalicja rządow a 
się utrzym a, O statniego suchego kęsa chleba lud­
ności zabrać nie d am y!

„Domowe wykształcenie'*.
H istorja w skazuje na genialne jednostki, które 

bez szkół, bez w ykształcenia elem entarnego „poruszały 
z posad bryły św ia ta ". Ludzkość zna astronom ów , 
chem ików , w ielkich wodzowi, Doetów, odkryw ców , w y­
nalazców , którzy m ocą sw ego  geniuszu torow ali je j 
drogi ku wiedzy i postępow i. Geniusze bez szkół lub 
z „domowem w ykształceniem ". Ale czy zarów no gen ial­
ni dlatego, że z oomowem w ykształceniem  są ci w szy­
scy, którzy obleźli najw ażniejsze posterunki w  k ra ju ?

M ów i się wiele o potrzebie reform y administracji- 
i potrzepie redukcji. Od kogoż zaczynać, jeżeli nie 
od tych „zapoznanych gen iuszów ", które zdooyhj so ­
bie copraw da cudem lub sprytem egzystencję , ale 
które przynoszą krajow i same szkody w łaśnie dla­
tego, że nic nie um ieją?

„Głos praw dy" przytacza źródłow e dane zaw artr 
w roczniku Główmego Urzędu Statystycznego za rok- 
1924, które odsłaniają smutną praw dę.

Okazuje się  np., że w  skarbow ości na 1.224 .k ie ­
row ników " mamy —  16 na nów z „domowełn lub nie 
znanem w ykształceniem ", —  211 —  z „elem entarnem ", 
250 z 4-ro klasow eiń, a już tylko 137 z 6 -d o  i 125 
z 7-mio lub 8-io klasow em . Nie woino zapom inać, że  
chodzi tu o „kierow ników ", a  w ięc ludzi obdarzonych 
znaczniejszym  zakresem  kom petencji i sam odzielno­
ści. Jeżeli przejdziem y do „referentów ", znajdziemy 
analogiczny stan rzeczy. Na 2.139 urzędników  te j k f  
tegorji mamy — 58 z „domowem lub nieznanem w y ­
kształceniem ", 335 z „elem entarnem ", 548 —  z 4 -o r 
311 z 6 4 o  i tylko 268 z 7-o lub 8-io klasow em .

Nie mniej pouczające są dane, dotyczące a p a ­
ratu adm inistracji politycznej, a w ięc przedew szyst-
kiem policji. Otóż na 1.001 „w yższych funkcjonarju-* 
szów " policji, a  w ięc oficerów , mamy —  11 z „domo­
wem lub nieznanem " i 205 z „elem entarnem " w y ­
kształceniem  Jest to sian  najgorszy, zw ażyw szy roz-- 
ciąg łość upraw nień policji względem obyw ateli.

W śród  sędziów mamy aż 68  [wycho wanków dom o­
wych akadem ji o nieznanej w artości i poziomie oraz 
35 reprezentantów  w ykształcenia elem entarnego.

Narzuca się pytanie, co ci ludzie robili przed
w o jn ą ?  I czy nie byłoby w skazane aby w rócili tam 
skąd p rzyszli? M ożeby się atm osfera nieco oczyściła,- 
a oni gdzieindziej staliby się pożytecznymi członka­
mi członkam i społeczeństw a.

Wybory w Esfonji
(Inf. M iędzynar.J. W  dniach 15— 17. b. m. odbędą 

się w ybory do parlamentu estońskiego. Socjalistyczni 
p artja  robotnicza w ystaw iła w e w szystkich 10 okręgach 
13 list z blizko 230 kandydatam i.

Przy w yborach w  r. 1923 otrzym ała partja 86 .000  
głosów  (18.7 proc.) i 22 mandatów. Komuniści —  jak  
w szędzie —  podejm ują próby w prow adzenia rozłamu 
w szeregi klasy robotniczej.

P artja  socjalistyczna po zamachu komunistycznym
1. grudnia 1924 w stąpiła do rząciu koalicy jnego, aby 
o ile m ożności złagodzić zarządzenia represyjne, zagra- 
graża jące  istnieniu ogólnego ruchu robotniczego w  E s- 
lonji. W  grudniu r. 1925 ta koalicja  się rozpadła, w o ­
bec czego socjaliści uzyskali w olną rękę przy obecnej 
agitacji w yborczej.
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Ze Zw iązku spółdzielczego Jedność".
Chlubną karlę w historji kooperatyw  robotniczych ska o rozw ój i dobre imię spółdzielni, a  krytyczne 

tw orzy lw ow ski Zw iązek Spółdzielczy „Jedn ość". Gro- uwagi członków i rzeczow e w yjaśnienia Zarządu 
no tow arzyszy - spółdzielców  postaw iło sobie za cel świadczyły o zgranej i zharm onizow anej pracy tego 
dać dow ód, że tam , gdzie spółdzielczość pielęgno- grona spółdzielców. W idocznem  było, że szereg lat
w aną jest dla niej sam ej —  tam rezultaty pracy muszą 
być dodatnie. I choć postęp idzie powolnym kro­
kiem, z powodu ogólnego ciężkiego położenia go­
spodarczego, to jednak rok-rocznie mnożą się pla­
ców ki „Jedności" na gruncie Lw ow a, znacząc ślady 
postępu.

Dobitne potw ierdzenie tego daje nam spraw ozd a­
nie Zw iązku „Jedność", z którem zaznajom ił Zarząd 
tej Spółdzielni spożyw ców  na swem dorocznem  W ainem  
Zgrom adzeniu odbytem ub. niedzieli pod przew odnic­
twem w icepr. tow . J .  Obirka. H istorję Związku tego 
Streścić można krótko, choć najstarsza placów ka jego 
pochodzi z roku 1907-go.

P oczątkow o „Komsum Drukarzy" przy ul. P ie ­
karskiej, później „Pow szecnne S+ow. spożyw ców  dla 
Lw ow a i okolicy" w końcu zaś Spółdzielnia pra­
cow ników  gminnych „N aprzód", jak i cały szereg 
innych spółdzielni, o przew ażającym  robotniczym  skła­
dzie członkow skim  —  są tymi etapami rozw oju , któ­
rymi kroczyły myśl i praca spółdzielcza przez lat 
kilkanaście.

Spółdzielnia „Jed n ość", jak  wynika z ostatnich 
zmian statutu, obejm uje dziś tylko członków fizycz­
nych, przejętych z połączenia pow yżej wymienionych 
połączonych stow arzyszeń, i jak  widzimy ze sp ra­
wozdania —  prow adzi we L w ow ie 13 sklepów , oraz 
gosnodarstw o rolne, na dzierżawionym od gminy 150 
m orgow ym  folw arku.

Obszerne drukowane spraw ozdanie za r. 1925, 
objaśniane dodatkow o na zgrom adzeniu przez Dyr. 
Zw iązku tow . Chrystow skiego, w ykazuje w zrost o b ro ­
tów  w  roku ub. z górą o 80 .000  zł., co świadczy 
chlubnie o rozroście spółdzielni. W  roku spraw ozdaw ­
czym pow iększono też ilość sklepów o trzy dalsze pla­
ców ki

Jako w yjątkow y rys spraw ozdania podnieść na­
leży też i to , że nietylko w ylicza ono zalety i za ­
sługi zarządu, ale też i krytycznie naśw ietla szereg 
poczynań, które, niestety, musiały być zaniechane. Do

pracy w  tem stow arzyszeniu dal wiele uśw iadom io­
nych społecznie jednostek i tylko w ytrw ałości w ię­
cej i zaparcia, a spółdzielnia „Jedność" w krótce za­
liczoną byćby mogła do szeregu najw iększych spół­
dzielni w Polsce.

Jedna tylko uw aga ciśnie się mimowoli pod 
p ióro : wiadomem jest, że byt spółdzielni i ich nad­
zw yczajny rozw ój za granicą zaw dzięczają one spo­
łecznemu uświadomieniu kobiety. Kobieta polska n a­
tom iast nie w ykazała dotąd dostalecznego zrozum ie­
nia i uznania dla idei spółdzielczości i mimo, że 
czyni ona zakupy w spółdzielni —  daleką jest jednak 
od tego stosunku, w jakim pozosta ją  kobiety angiel­
skie, -czy szw ajcarskie do swych soółdzielni.

Spółdzielnia spożyw ców , w sib k  to zbiorow a, o- 
parta na porozumieniu gospodyń, ws/iólna spiżarnia, 
z której gospodynie czerpiąc, w płacają tylko dla tego 
pieniąaze za pobrane tow ary , by nadczerparie zapasy

ponownie uzupełnić. I niew łaściw ą jest tu rola m ęż­
czyzny - gospodarza, gdzie chodzi specjalnie o za ­
kres czynności gospodyń. Niestety —  nieuśw iado- 
mienie kobiety i je j znana apatja zmusza mężczyzn 
do objęcia tych placów ek i prow adzenia ich, póki 
kobieta sama nie zabierze w tej spraw ie głosu. ,

Od kobiet w ięc tylko zależy dalszy rozw oj spół­
dzielni i na ich barki przerzucić trzeba jak n a j­
rychlej odpow iedzialność za tę gałąź pracy sp o -' 
lecznej

Tylko oparte o uśw iadom ienie kobiet spółdziel­
nie mogą być spokojne o sw ój byt i rozw ój i dla­
tego apelem do kobiet słusznie kończy się spraw ozda 
nie Zw iązku „Jedność". Specjalnie zaś przodow ać w 
te j pracy powinny kobiety - robotnice, gdyż one w ła­
śnie, w alcząc w spólnie z mężami na tem polu o ,epszy 
byt, przyczynić się m ogą wybitnie do przyspieszenia 
chwili zatryum fow ania systemu spraw iedliw ości i
uczciw ości w wymianie i produkcji —  a takim syste­
mem jest w łaśnie spółdzielczość.

Niezapominajmy też, że szerzenie spółdzielczości 
—  to w cielanie w  czyn najszczytniejszych idei so c ja li­
stycznych. Obowiązkiem w ięc każdego tow arzysza i 
tow arzyszki je s t : być członkiem spółdzielni.

VZ życia kolejarzy węzła Chodorów.
Dnia 27. m arca b. r. odbyło się w Chodorow ie w 

sali Sokoła  o godz. 16-te j Zgrom adzenie kolejarzy 
zw ołane przez Zarząd Kola Z. Z. K . przy udziale 
126 uczestników . ■'

Zgromadzeniu przew odniczy! kol. Bieńkow ski, se ­
kretarzow ał kol. Sem iginow ski, kol. W róbel odczytał 
rezolucję uchwaloną przez Zarząd Główny Z. Z. K. 
dnia 17. i 18. marca h. r. i krótko uzasadni! 
takow ą.

CV dyskusji zabiera! glos kol. Bieńkow ski. Prezes 
Zarządu O kręgow ego kol. Szalaśny ośw ietli! sytuację 
obecną kolejarzy w państw ie, wykazał w jaki to spo­
sób klasy posiad ające cały ciężar sanacyjny życia g o ­
spodarczego w Państw ie chcą złożyć na barki Klasy 
pracu jącej, zaś same niespełniają sw ych pow inności
względem Państw a uw ażając takow e za instytucję 

tyczy to próby ze sklepem tekstylnym, klóry z o s t a ł ! 2 której mają .-ciągnąć jedynie zyski, św iadczenia zaś 
W ciągu roku zw inięty, jak też i zaprzestania wta- |na rzecz Państw a składają na barki klasy pracującej.
snej produkcji chleba, z powodu niem ożliw ości do­
brania odpow iedniego personalu. Plan prow adzenia 
w łasnej piekarni nie został jednakże zaniechany, a 
tylko odłożony do chwili zaistnienia lepszych w arun-

W yrazem  tego stanow iska klas posiadających jest p ro­
jekt obniżenia plac pracow nikom  państwowym prze­
dłożony przez męża zaufania Lew iatana pana Zdzie- 
chow skiego a entuzjastycznie przyjm ow any przez 

ków gospodarczych. I stronnictw o chjeno - piasta w sejm ie. W sk aza ł per-
W  sprawozdaniu uspraw iedliwia się też Zarząd fidnc stanow isko P. Z. I z odezw ą w ręku tegoż

czasow y z poniechania myśli nabycia w łasnej realności, 
tłumacząc to n iestałością waluty polskiej, jak leż bra­
kiem taniego kredytu budow lanego lub hipotecznego.

Z przejrzystej nadzw yczaj tabeli targów  dow ia­
dujemy się, że sprzedano w sklepach tow arów  za 
605 tysięcy złotych, poza sprzedażą dalszą różnym 
instytucjom i zakładom . Sam ego chleba sprzedano 
około  185 tysięcy kilogram ów , nie licząc pieczyw a 
białego i słodkiego. M ąki sprzedano 12 wagonów', 
.cukru 16 w agonów , soli 5 w agonów .

Na zw roty od zakupów przeznaczyła Rada n a d - j

związku wydaną jako drugie ostrzeżenie kolejarzy 
przed grożącym  im niebezpieczeństw em . Porów nał

niektóre punkta odezwy ze stanowiskiem  przedstaw i­
cieli P . Z. K. i „jedności narod ow ej" w  sejm ie i w y­
kazał jak perfidnie ci obrońcy kolejarzy postępują 
naw ołując do strzeżenia się przed ukrytemi i ja w ­
nymi w rogam i P aństw a deklarując na końcu, że dla 
nich interes Państw a (czytaj klas posiadających) jest 
pierwszy.

Natomiat w ykazał koi. Szalaśny jak  męskie i 
zdecydow ane stanow isko za ją ł Z. Z. K. i Z . P . P . S . 
na terenie rządu i sejmu w obronie zdobyczy so c ja l­
nych klasy pracującej jak  i poprawy w arunków  p ła ­
cy pracow ników  państw ow ych. W  dalszem swem p rze­
mówieniu ostrzega! przed robotą rodzimych faszystów  
dążących do opanow ania życia państw ow ego i o b a ­
lenia obecnego ustroju dem okratycznego.

Zgrom adzeni rzęsistym i oklaskami podziękow ali 
mówcy za tak na czasie w ygłoszone przem ów ienie u- 
ehw alając jednogłośnie rezolucję przeciw  zam achow i 
na praw a pracow ników  kolejow ych, przeciw  faszyz­
mowi i przeciw  oddawaniu robót przez kolej p ryw at­
nym kapitalistom . Kol W róbel ośw ietlił stanow isko 
zw iązków  żółtych i w ezw ał do intenzyw nej agitac ji za 
przystąpieniem  do Z. Z. K., gdzie skupiwszy się w 
jeden zw iązek klasow y wywalczymy sobie lepsze jutro.

Zebrani zakończyli licznymi oklaskami zgrom a­
dzenie.

literatura, nauka, sztuka,
R EPER TU A R TE A T R U  W IEL K IE G O  W E  L W O W IE .

Czw artek, o godz. 7.30 w iecz. „Car Paw ei I.“ 
(P rem iera. Gośc. występ Ludwika Solskiego.

Piątek, o godz. 7.30 w iecz. „C yganerja". Gośc. 
zorcza za r. 1925 —  6.060 zt., a w  myśl życzeń W a l-(w y stęp  Stanisław y K orw in-Szym a.iow skiej.
nego Zgrom adze.ua m ają zw roty te być użyte na jd o p eł-j Sobota , o godz. 3.30 popol. „W ieczór Trzech
nienie udziałów  członków . B o rzeczyw iście kapitał u-1 K ró li". Przedstaw ienie dla młodzieży szkojnej. Gośc. 
działow y, w ykazany w  bilansie kw otą 6.756 zł., nie [ występ Ludwika Solskiego.
odpow iada ani pow adze tak starej spółdzielni jak j Sobota , o godz. 7.30 wiecz. „Car Paw eł I". Gośc.
„Jed n o ść", ani też potrzebom  gospodarczym  Z w iąż- i występ Ludwika Solskiego, 
ku. Tem bardziej, że nie dorów nuje on sumie zw ro- ! — : : : —
tów od zakupów , jaką rok-rocznie „Jedność" c z ło n -1 R EPER TU A R T E A T R U  N O W OŚCI (ul. Słoneczna), 
kom rzyznaje, gdyz n-p. w r. 1924 przyznano na ten Czwartek> 0 godz. 7.30 w iecz. „O rłów ".

“ (Im011010 14'0 0 °  Z*"  3 W r ' Ub- Z gÓfą dalszydl Piątek, o godz. 7.30 w iecz. „Odrodzenie"
ZL Sobota, o godz. 3.30 popol. „Czarne Róże“ . Ce-

Potrzebę tę pow iększenia kapitału udziałow ego ’ zniżorlc popotudniowe.
pznato też i W alne Zgrom adzenie, zaleca jąc rów no­
cześnie w częcie szersze j akc ji za przyjmowaniem n o­
wych członków . W  tym celu też uchwaliło W alne 'Zgro­
madzenie obniżyć odpow iedzialność członka tylko do 
kw oty deklarow anego udziału, tj. obecnie do 10 zł.
Uchwała ta powinna zachęcić szersze sfery w yzyski­
wanych spożyw ców  do przystępyw ania do „Jedności", 
a  przedew szystkiem  uspokoić zaniepokojonych dozna 
nym zaw odem  członków  innych spółdzielni, gdzie z
tytułu w iększej odpow iedzialności pociągani są do do­
datkow ego pokryw ania strat.

Czystą nadw yżkę w kw ocie 1.787 zt. rozdzieliło 
W alne Zgrom adzenie omal w całości na różne cele 
społeczne i humanitarne.

du

Sobota , o godz. 7.30 w iecz. „Ortów ".

R E PER TU A R  T E A T R U  M AŁEGO (ul. Gródecka 2).

Czw artek, o godz. 7.30 w iecz. „Lekkom yślna sio ­
stra ". < (Gośc. występ O rdon-Sosnow skiej). W  przed­
stawieniu bierze udział J. E lsnerów na, art. tealrów  
w arszaw skich.

P iątek, o godz. 7.30 w iecz. „Polityka i m iłość". 
(Gośc. występ O rdon-Sosnow skiej i S o issieg o . Przed­
ostatnie przedstaw ienie. Ceny zniżone.

— : i t :—
„To był' tylko sen ". T eatr M ały przygotow uje na 

najbliższe dni doskonalą kom edję w iedeńskiego pisarza 
W  dyskusji, jaka się nad spraw ozdaniem  Z arżą- ? Lothara Schm idta. Akcja dzieje się w centrum W ie- 

i Rady Nadzorczej rozw inęła, przebijała się tro - unia i uroczej okolicy podw iedeńskiej. Konflikt, jaki

wypływa z powodu nieporozum ienia między dwoma 
rodzinami, które „pomyliły się" co do swych żon, iest 
św ietnie w yzyskany. P. W ład. O rdon-Sosnow ska ma 
w tej sztuce pierw szorzędne pole do popisu. Obsadę 
sztuki obok O rdon-Sosnow skiej stanow ią pp. dyr. 
Czarnow ski. Poleska, G rotow ska, Rygier, H elski-Ko- 
walski i Posiadlow ski.

T eatr W iełki w ystaw ia dziś po raz pierwszy po­
tężny, w strząsający dramat Dymitra M ereżkow skiego : 
„Car Paw ei I " , z gościnnym udziałem genjalnego a r ­
tysty, Ludwika Solskiego, który stw arza lu przedziw ną, 
niesam ow icie oryginalną kreację  tytułow ej postaci c e ­
ra m anjaka, zaliczającą się do jego najwsDanialszych 
kreacy, aktorskich. Solski w ystąpi w otoczeniu naszych 
pierw szorzędnych sił dramatycznych z pp. L eon ją  B ar- 
w ińską, Row ińską, Sznage-A ndruszew ską, Skrzydłow - 
ską, Brzeskim , Kw iatkow skim , M ichałow iczem , B ielec­
kim, Czakim, Kalinow skim , Lochm anem, Milskim, Rzęc- 
kim, Zabielskim i in.

T eatr N ow ości daje dziś po raz drugi operetkę 
„O rłów ", która na w czorajszej premierze spotkała się 
z entuzjastycznem  przyjęciem m nogiej publiczności. — 
Głośna ta operetka odniosła na naszej scenie w spaniały, 
dawno niewidziany tryumf. Rzetelna praca całego ze ­
społu artystycznego, pod dzielną w odzą reżysera Ku- 
ligow skiego i kapelm istrze Seredyńskiego zdobyła u- 
znanie publiczności. W spaniale w ystaw iona now ość ta 
będzie niew ątpliw ie najw iększą atrakcją  bieżącego se­
zonu.

„ ż ą d z a " potężna, niezw ykle oryginalna sztuka 
Eugenjusza 0 ‘Neilla, z życia farm erów  am erykańskich, 
będzie najbliższą prem ierą dramatu i ukaże się w 
Teatrze W ielkim .
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R ó ż n e .
PR A W D Z IW IE  A M ERYK A Ń SK IE O RZECZEN IE.

Z Nowego Jorku donoszą do „Daily M aila“ o 
niebyw ałem  w prost orzeczeniu sądu przysięgłych w 
Chicago przy sądzeniu dwóch przem ytników  napojów  
alkoholow ych, którzy zabili w ystrzałam i z rew olw erów  
policjanta, usiłującego ich aresztow ać.

Sław etny, chicagow ski sąd przysięgłych orzekł, 
że czyn popełniony przez przem ytników nie jest m or­
derstwem , lecz uprawnionem wystąpieniem  w o b ro ­
nie życia w łasnego, poniew aż policjant używał także 
rew olw eru !

Czy można się dziwić w obec tego, — pyta dzien­
nik londyński —  że w Chicago przypada ośmiu po­
licjantów zabitych na jednego mordercę aresz to w a­
n ego?

I czy można się dziwić, że Stany Z jednoczone o- 
siągnęły ,iekord pod względem zbrodni. popełnia­
nych bezKarnie?

M YDŁO A CYW ILIZA CJA .

Ilość zużyw anego mydła przez dany naród ma 
św iadczyć o  stopniu cyw ilizacji tego narodu.

W  takim razie Tybetańczycy stoją na bardzo niz- 
kim poziom ie w śród rodziny ludzkiej. Kapitan Finch, 
autor dzieła „W alka o E v erest“ i jeden z /uczestników 
wyprawy na szczyt tego olbrzym a górskiego, radzi, 
aby rozm aw iając z Tybetariczykiem , stać po stronie, 
skąd wiatr w ieje, Tybetańczycy bowiem posiaoają w ła 
ściw ość nieprzyjem ną dla nosów  europejskich, którą, 
co praw da, uspraw iedliw ić m ożna częściow o surow o­
ścią klimatu, w śród którego żyją.

Pewien Tybetariczyk —  opow iada kapitan Finch 
— i to należący do starej szlachty tybetańskiej, o ­

i

Za w iem . milm. 1 szpalto’. '  zwykle za tekstem
Nadesłane Zł. — '36, w tekśeie Zł. —'60. M

św iadczył mi z dumą, że kąpał się tylko dwa razy 
w życiu: Raz w ykąpano go, gdy na św iat przyszedł, 
a drugi raz w ykąpa się przed śluberty. I jestem  prze­
św iadczony, że praw dę mówił, tak przenikająca woń 
biła od jego  osoby.

Autor widział tylko raz kąp iącego się Tybetańczy- 
ka. Do płytkiego strumienia w pobliżu Szikardsongu, 
w skoczył zupełnie nagi młodzieniec. Z jaw isko to było 
tak niezwykłem, że kapitan zbada! przyczyny jego b li­
żej i okazało się, ‘Tż kąpiący się Tybetańczyk był 
obłąkany. Nie w iedział, co czyni.

W ALKA O ŻO ŁN IERZY OŁOW IANYCH.

Z W aszyngtonu donoszą. że tam tejsza  
m ięd zyn arod ow a Liga kobieca pokoju i 
wolności, usiłowała w p łynąć na a m e ry k a ń ­
skie fabryki zabawek, alty zaprzestały  wy­
robu lżołnierzy o łow ian ych , bębnów', trąbek  
m u n d u rów  'wojskowych., a rm atek , strzelb, 
szabel i p odobnych  zabawek, mająejyph b u ­
dzić ‘w dzieciach instynkty wojownicze.

F a b ry k a n ci  je d n a k  'odpowiedzieli p a cy ­
fistycznej lidze, że skoro dzieci lubią b a­
w ić  'się żołnierzami olowianemi, to będą  
ich m iały. Odpowiedź ta oburzyła  m ocn o  
Ligę. a jedna z członkiń, m iała  ogłosić
konkurs na zabawki pacyfistyczne.

* /<
NOW A KOPALNIA ZŁO TA.

Z B risb an e  d o n o szą  do dzienników lon­
dyńskich ń odkryciu  w Australji północnej  
w odległości 2 0 0  mil ang. od w ybrzeża, b o­
gatych pól złotodajnych.

O d k ry cia  dokonał oddział robotników ,  
p oszukujący  z polecenia pewnego przedL 
siębioroy angielskiego, żył cynku.

A7owe f te złoża złotodajne, zn ajd u jące  
się w  pobliżu m iejscow ości China Cam p.  
o 12 mil. ang. od D aintree, m a ją  b y ć  b a r ­
dzo obfite. T o  też ro zp o częła  się już do  
nich Iz m iast Australji północnej praw dziw a  
w ędrów ka narodów .

Z  ruchu zawodowego.
§ P lenarne m iesięczne zebranie Robotniczej Radą 

Zw iązków  zaw odow ych w e Lw ow ie odbędzie się w  
poniedziałek, dnia 19. kw ietnia, punktualnie o godz. 7 
w ieczór w  sali przy ul. Ossolińskich 10.

Na porządku o b rad : Pierw szy M aj r. 1926. —•
II. Bezrobocie.

W stęp  na obrady m ają delegaci do Rady Z w . 
zaw. oraz członkow ie Zarządów  Rob. Zw . z aw .; 
wszyscy za legitym acjam i wydanemi specjalnie na to 
posiedzenie przez Zarządy Zw iązków .

Andrzej Andreasik. Kornel ż ea sz k iew icz .
sekretarz. przew odniczący.

K̂omunikaty
X  Sekcja  K obiet P P S . prow adzi kurs kroju, szy­

cia i m odniarstw a oraz robót ręcznych w  lokalu S to w , 
„P ra ca ", Rynek 8.

Od 15. bm. przyjm uje się wpisy now ych uczenie 
tamże w godzinach od 5— 8 w ieczór.

Opłata m iesięcznie 5 zł.

X  Z arząd K ola Zw iązau Z aw odow ego P raco w ­
ników  Um ysłow ych Przem yślu Naftowelgo w e L w ow ie, 
ul. Sienkiew icza 6, P asaż M ikolascha, w ypłaca zasiłki 
bezrobotnym  członkom  za pisemnem zgłoszeniem  się, 
które należycie um otyw ow ane należy przesłać pod 
adresem Zw iązku.

O G Ł O S Z U N I A Na 1-ej str. ZI. — ‘70 Drobne ogl. sa słowo Zł. —‘10 
Komunikaty Zł. —'48, zamiejscowa o 26%  drodsj. I

Juljan Bronow icz

Stefana Żeromskiego 
T r a g e d j a  P o m y łe k
Cena 4  Z I, p o le ca  C en a  4  Z ł. f

Księgarnia Ludow a, Szajnochy 2. |
*

Zygmunt Ostrowski

Marcin Kasprzak
(w  dw udziestą rocznicą stracenia)

C ena 4 0  gr.

V T. Stabunski

0 Roku 1905
C ena 6 0  g r.

d o  n a b y o i a

w K s i ę g a r n i  L u d o w e j
Lw ów , ul. Szajnochy 2.

R A T U J C IE  W Ł O S Y !
.Szy llerin . (zioła). Doskonały 
środek. Usuwa łupież, siwiznę, 
wypadan 3. Daje cudowny po­
rost. Tysiące rzeczywistych 
odezw, podziękowań. Dowody 
przy kupnie. Pakiet 2 złote. 
Wysyłamy po otrzymaniu go­
tówki. Przesyłka 50 groszy, 
(można znaczkami pocztowe- 
mi). Laboratorium »Swit* — 
Warszawa, Hoża l a ,  —  lub 
»Swit* Piękna 25 m. 12. 219

(Maks Glasermah;
. .f .  L W Ó W  ąy.

Inserujcie 
w „DZIENNIKU 

bUODWYM"

Nie 
do zdarcia

obcasy i podeszwy

S E R S O M .
Elastyczność ich nie da się porównać z 
elastycznością żadnej innej marki fabrycznej,, 
trwałość trzykrotnie przewyższa skórę. Pomimo, 
że BERSON używa surowców w najlepszym 
gatunku, obcasy te są tańsze niż skórzane.

We własnym interesie prosimy żadać 
tylko prawdziwych

E e s o n o  w  s  k i c  h
Ś p o d s s . l s w  r  MTTJOtM - © ’» .

BE iSDMA Ha i;a;-łop:;z'ż.

SPECJALISTA CHORÓB WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH 
T \ «  ( I A  oraz kosmetyki, b. sek. szpit. państw,
111 i S l i n W n r Z  Lwów, ul. Słowackiego 4  (naprzeciw 
U l .  U U U II  U l  U gl poczty). Leczenie Plam, brodawek, 
włosów, elektrolizą i lampą kwarcową. Tel. 16—61 311—

Bezpłatne ogłoszenia dla poszukujących pracy.
?**robotnym —  nie mającym binr pośrednit t  pracy przy organizacjach — "jumeąztjzamy jednorazowo bezpłatne osrłoazenie objętości do 1 0 -c iu  słów.

M ŁODZIENIEC 5 klas gimnaz. poszukuje jakiegokolwiek 
zajęcia w godzinach od 8— 1. —  Zgłoszenia do R e­

dakcji pod »R. G.«.

PANNA INTELIGENTNA, dobrze szyjąca znajduje się bez 
środków do życia — prosi o zajęcie. Zgłoszenia do 

Admin. Dziennika Ludowego pod .R e g in a ..

M ŁODY, INTELIGENTNY malarz teatr.-dekor. poszukuje 
jakiegokolwiekbądź odpowiedniego zajęcia i reflektuje 

nawet na wyjaad za granicę. Na żądanie wykaże się do- 
bremi świadectwami. Łaskawe zgłoszenia do administracji 
.Dziennika Ludowego, pod .B ez  środków do życia ..

CZELADNIK krawiecki poszukuje odpowiedniego zajęci*. 
Zgłoszenia pod .bezrobotny*.

LEŚNICZY energiczny z kilkunastuletnią praktyką, dobry 
myśliwy poszukuje posady. Łaskawe zgłoszenia: Juliusz 

Rr. Sobek, Busk obok Krasnego, Długa Strona.

Zastępca naczełn. redakt. i red. odpow. BRONISŁAW SKAL!AK — Druk. Lud. Sp. T. Wyd., Lwów ul. LI. Sapiehy 77. — Teł. 496,


